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i * NOWE w  s k u p ie  i
cplZEDAZY WALUTY *  KO- 

| fplwf , MINISTROWIE *  
jUfflA BEZPIECZEŃSTWA 
OAKODOWEGO rl

30 lipca kontynuowała ob- 
r piąta sesja Rady Naj­

wyższej. Na porannym po­
siedzeniu plenarnym powzię­
ta zestala uchwała, na mocy 
itirej zmieniony został punkt 
6 uchwały „O wejściu w  ży­
cie tymczasowej ustawy Re­
publiki litewskiej o funriu- 
sach walutowych i rozlicze- 

i w walucie wymienial­
nej", Kierując się przyjdą 
uchwałą skup i sprzedaż po 
cenach rynkowych waluty 
wymienialnej prowadzić bę­
dzie instytucja kredytowa, 
posiadająca zezwolenie Ban­
ko litewskiego.

Powzięto uchwałę „O  zaa­
kceptowaniu założenia Służ­
by Beq»ecZeństwa Narodo­
wego Republiki Litewskiej".

Powzięto również uchwałę 
v sprawie uzupełnienia ko­
misji budżetowej RN. Na 
ołonka komisji wybrany zo- 
*ał deputowany Wladas Ter-

W  PARLAMENCIE

BT“
Litwa wita honorowych gości

N a s tęp n ie  p rem ie r  A le k -  
sandras A b is za la  p rzed s ta w ił 
k a n d y d a tu ry  n ie k tó ry c h  m i­
n is trów . K ie ro w n ik  d z ia łu  
M in is te rs tw a  O p ie k i Spo łecz* 
n e j  T eo d o ra s  M ed a isk is  za- 
p ro p o n o w a n y  zo sta ł na  stano­
w is k o  m in is tra  o p ie k i spo łe ­
c z n e j,  a  w ic e m in is te r  o p iek i 
s p o łe c z n e j A u d r iu s  M is ew i-  
czius JB  n a  s ta n o w isk o  m in i­
s tra  f in an sów . J a k o  k a n d y ­
data  n a  s ta n o w isk o  m in istra  
b e z  t e k i  p re m ie r  zap ro p o n o ­
w a ł  w icem in is tra  sp ra w  za g ­
ra n ic zn ych  G ed im in asa  Szfer- 
ksznysa.
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Posiedzenie 
rządu republiki

29 lipca na posiedzeniu rzą- 
P°d przewodnictwem premie- 

^Aldtsandrasa Abisząly była 
r * *  o udokładnieniu miejsca 

kłajpedzkiego państwo­
w o  Przedsiębiorstwa petroche- 
^ ? ae80. Postanowiono zbudo- 

przedsiębiorstwo na teryto- 
Melnrage między jego  o- 

pierwszym i  drugim. 
S g p  ta zarówno wcześniej, 
k *  *eraz nie została zaakcep- 
r ^ a p r z e z  Samorząd m. Kłaj- 

y* W  związku z tym uchwałę 
Przedstawiono do rozpa- 
kadzie Najwyższej. Opra- 

*no odpowiedni projekt uch- 
N a jw y tae j.

* iiS *s tw ie rd z ił decyzję koani- 
' Państwowej międzynarodowe- 

Konkursu łfLitwa-2000“ , na 
p T ^ «ó r e j  pierwsze miejsce 

francuskiej firm ie 
—  fińskiej filii a- 

l f y»afialciej firmy IBM oraz 
tor w  duźaiki©j firm ie „Men- 
Wlo^°rniatłk“ . Celem konkursu 

rtłaf 0m^c Litwie w  stworze- 
icznych kierunków in- 

informacyjnej na 
ram dziesięciolecie. Prog-

°  państwowej wadze 
Połączenia rozwoju za- 

błlłj. »  Państwem, finansów i 
banków, podatków, qś-

wiaty, reformy rolnej, opieki 
społecznej, środków łączności i 
informatyki oraz innych spraw. 
W  powziętej uchwale rządu mó­
w i się, jeże li firma, która zwy­
ciężyła w  konkursie w  toku ne­
gocjacji nie potrafi sprostać wa­
runkom sformułowanym przez 
komisję państwową ,niezbędnym 
dla kbntraktu, to w ' tej sprawie 
zaproponuje się negocjacje fir­
mie, która zajęła w  konkursie 
drugie miejsce.

Rząd postanowił przedstawić 
Radzie Najwyższej do  ratyfika­
c ji umowę Republiki Litewskiej 
i  Federacji Rosyjskiej w  p ra ­
w ie  pomocy prawnej oraz sto­
sunków prawnych w  sprawach 
cywilnych, rodzinnych i  kar­
nych. Umowę przed tygodniem 
w  W iln ie  podpisali ministrowie 
sprawiedliwości obu krajów.

Na posiedzeniu omówiono też 
inne aspekty życia gospodarcze­
go i społecznego oraz projekty 
dokumentów. N iektóre z  nieb zo­
stały uchwalone i  będą opubliko­
wane w  prasie, inne zlecono u- 
dokładnić zainteresowanym re­
sortom. .

ja k  zwykle zatwierdzono nie- 
które wcześniej powzięte ochwa­
ty  rządowe.

^niwa ro zk rę ca ją  się
rolnym (fKar- 

(rejon święci ański) o- 
Nie ponad 200 ho.

S i *  S P U ?  petni) p»rq prze- I 
“ i6r plonów. Oziminy 
nle4**, uwzględniając 

“K » j§  iraszę 1 dają po 20

*  pogodnych, słonecz-

N A  ZDJĘCIU: rodzina królewska.

Królowa Danii Małgorzata II
W ie lu  D u ń czyk ów  n ie  m a 

w ą tp liw o śc i, ż e  ich  k ró lo w a  
je s t  na jlepsza.

M a łgo rz a ta  m ia ła  31 lat, 
g d y  zm arł j e j  o jc ie c ,  k ró l 
F ry d e ry k  DC N a za ju trz  p o  
je g o  śm ierc i o g ło szo n a  zosta ­
ła  król<?wą.

M argrettoe  A le ia n d r in e  
T o rh ild u r  In grid , na jstarsza 
c ó rk a  k ró la  F ry d ery k a  DC 
(1899— 1972) i  k ró lo w e j In ­
g r id  (ur. w  1910 r. w  S zw e ­
c j i )  p rz ys z ła  na św ia t 16 
kw ie tn ia  1940 roku. Z go dn ie  
z  ów czesn ą  kon stytu cją  m o ­
narch ii k ró lo w a  n ie  m o g ła  
rząd zić  k ra jem . P o p raw k a  d o  
kon sty tu c ji w n ies ion a  została 
d o p ie ro  w  1Ó53 r, p o  potw- 
gzech n ym  referendum .

K ró lo w a  D an ii stud iow ała  
historię , a rch eo lo g ię , p o lito ­
lo g ię  i  ek on o m ik ę  na u n iw er­
sy tetach  w  Kopenh adze, A r -  
hus, C am bridge, P a ry żu  i  
Lon dyn ie . N a jb liżs za  j e j  ser­
cu  je s t  je d n a k  arch eo log ia . 
Sam a naw et u czestn iczy ła  w  
p racach  w yk o p a lisk o w ych  w  
R zy m ie  (w sp ó ln ie  z e  sw ym  
dziadk iem  k ró lem  szw edzk im  
G uśtaw em  V I  (1882— 1973) 
o ra z  w  Sudanie).

K ró lo w a  te ż  uchoebi za 
p lastyczkę. W y s ta w y  je j  
p ra c  (rysunków , p lakatów , i- 
lustracji, h a ftów , zn aczk ów  
poczto w ych , a  tak że  s tr o jó w  
d o  in scen izac ji te lew izy jn y ch  
b a jek  Hansa C hrystian a A n ­
dersena) o rgan izow an e  b y ły

nde ty lk o  w  Danii, a le  też  w  
Paryżu  i N o w y m  Jorku.
, M a  n ie jed en  ty tu ł h.c. uni­

w ersy te tó w  zagranicznych.
K ró lo w a  M a łgo rza ta  I I  jes t 

w ym a ga ją ca  za rów n o  w zg lę ­
d em  siebie , ja k  i  innych. 
D zień  p ra cy  m a  d ługi i  w y ­
tę żo n y . S poro  podróżu je . Je j 
u lub ionym  odpoczynk iem  jest 
ja zd a  na nartach w ^>ótaie z 
norw eską księżniczką Sonją 
liib  z e  sw ym  m ężem  ,w je g o  
rodzinn ej F ran c ji Południo­
w e j, g d z ie  zazw ycza j .w sier­
pn iu  spędza ją  w akacje .

K ró lew ska  para m a dw óch
syn ów : ks ięc ia  F ryderyka  (ur.
1968 r.) i  k s ięc ia  Joachima
(ur. 1969 r.). P p S l

(ELTA)

Podróż dla dyplomat ów była pożyteczna

cetnarów ziarna z  ha. Natomiast
z  powody suszy plony jary en są 
dwukrotnie niższe.

Pierwszego pokosu ^ jJ -S a ł
wieloletniej tradycji dokonał 
kombajnista - weteran Mleczy 
staw Szuipi<*i.N  j^ e za M O W

Jak już komunikowano, 29 li­
pca akredytowani na Litwie am­
basadorzy, przedstawiciele in­
nych misji międzynarodowych 
jeździli po rejonach moleckim,
uteóskim, anykszczia jsktouk-
merskim, szyrwinckim, wileńskta 
t kaisziadorskim, gdzie zlustro­
wali naocznie skutki niszczącego 
upału.

Towarzyszący im w 
wiceminister rolnictwa republi­
ki S. Lamanauskas, inni specja­
liści tego ministerstwa, naukow­
cy scharakteryzowali dla dyplo­
matów niełatwą M g g J J  w  J»- j  
klei obecnie znaleźli się rolnicy 
z powodu warunków atmosfery­
cznych.

W  czasie podróży po rejonie 
moleckim dyplomaci zatrzymali
S e T S L k T w .  W ita sa , który.
^ p o d a ru je  aa 43 ha grantu.

bardzo boleśnie go do­
świadczyła, dotąd już trzeci rok.

gospodarował dosyć pomyślnie.

Vo zakończeniu podróży kor. 
ELTA D. Ruczinskas poprosił u- 
czestniczącego w  nim nadzwy­
czajnego i  pełnomocnego amba­
sadora USA pana Darryla John­
sona, aby opowiedział o  wraże­
niach.

- __  Rok bieżący dla waszego
państwa jest naprawdę rokiem 
wielkich prób. Trzeba tylko wy­
razić uznanie rolnikom q>ółek 
za ich odwagę i wolę w  walce

o  byt, powiedział ambasador. 
W yraził on przeświadczenie, że 
rządy zarówno jego, jak też in­
nych krajów operatywnie uwz­
ględnią sytuację, jaka zaistniała 
w  waszym kraju, podadzą pomo­
cną dłoń.

Z  uczestnikami wyjazdu spo­
tkał się minister rolnictwa Lit­
w y R. Surwila. Serdecznie po­
dziękował on dyplomatom za to, 
że zwrócili uwagę na niełatwy 
stan naszego rolnictwa, zapoznał 

. z wsią niepodległej Litwy, je j 
pracowitymi mieszkańcami.

(ELTA)

D JUNEWICZIUS WRĘCZYŁ 
LISTY UWIERZYTELNIAJĄCE

Wydział informacyjno - pra­
sowy MSZ poinformował, że 29 
lipca w  warszawskiej siedzibie 
prezydenta w  Belwederze nad­
zwyczajny i  pełnomocny amba­

sador Republiki Litewskiej w
Rzeczypospolitej
Junewiczius wręczył W y  «»*►  
rzytelniające prezydentowi kraj 
Lechowi Wałęsie.
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Posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej
W ILN O  (BLTA); 29 lipca od­

było się posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej Republiki Lite­
wskiej. Prowadził je  przewodni­
czący Rady Najwyższej W . Lan- 
dsbergis.

Pierwszy zastępca ministra 
sprawiedliwości Ź. Juknewiczius 
przedstawił grupę osób, których 
kandydatury zgłoszono na sę­
dziów sądów dzielnicowych. Zło­
żyli oni przysięgę Ojczyźnie. Za- 
przysiężonym gratulacje złożył 
przewodniczący Rady N ajw yż­
szej W . Łandsbergis. Życzy ł on 
nowym sędziom sądów dzielni­
cowych powodzenia w  niełatwej 
pracy. W ie le  rzeczy jeszcze trze­
ba doskonalić w  dziedzinie w y­
miaru sprawiedliwości i prawo­
rządności Republiki Litewskiej. 
Ludzie powinni zaufać swemu 
państwu i  je go  służbom praw- 

. nym, powiedział on.

N a posiedzeniu omawiano kwe­
stie, związane z  utworzeniem fu­
ndacji powrotu zesłańców, z 
propozycjami grupy inicjatyw­
nej w  sprawie zorganizowania 
referendum, z  publikowaniem w  
prasie dokumentów Rady N a jw y ­
ższej i Prezydium Rady N a jw y ż­
szej, ze specjalną uzupełniającą 
ankietą danych personalnych pra-

• cowników najważniejszych urzę­
dów  państwowych Republiki L i­
tewskiej i  in,

Na posiedzeniu omówiono oś­
wiadczenie inicjatywnej grupy w  
sprawie przeprowadzenia referen­
dum „O  przeprowadzeniu w y­
borów do Sejmu (albo Rady N a j­
wyższej) Republiki Litewskiej je- 
sienią 1992 r. oraz przygotowaniu 
1 uchwaleniu nowej Konstytucji 
Republiki Litewskiej według pro­
jektu ogłoszonego przez koalicję 
Sajudisu, gdy  nowy Sejm (Rada 
Najwyższa) obejm ie swe pełno­
mocnictwa". Postanowiono
sprawdzić autentyczność podpi­
sów obywateli przedstawionych 
przez grupę inicjatywną i wnio­
ski zgłosić na następnym posie­
dzeniu Prezydium Rady N ajw yż­
szej.

Powzięto uchwałę w  sprawie u- 
zupełnienia specjalnej ankiety da­
nych personalnych pracowników 
urzędów państwowych Republiki 
Litewskiej. Taka ankieta, wed­
ług je j organizatorów, zapewne 
dopomoże osobom, _ k tóre  m iały 
powiązania ze specjalnym i zagra­
nicznymi służbami, zrezygnować 
z pretensji do pracy w  najważ­
niejszych instytucjach państwo­
wych.

E (ELTA)

LIST NA TEMAT AKTUALNY

T a  s z k o ł a  — to n a s z ą  
w s p ó l n a  s p r a w a

Potrzeba polskiej szkoły 
w  jedne] z nowych dzielnic 
stolicy zaistniała już od daw­
na. Społeczność polska nie­
jednokrotnie zwracała się z 
prośbą o budowę szkoły 
do Ministerstwa Oświaty i 
do zarządu miasta, i  do in­
nych władz, o czym „Kurier 
Wileński'1 na bieżąco infcft- 
mował. Redakcja „Kuriera" 
służyła zawsze pomocą w  
tej akcji.

Jeszcze w  1988 r. powstał 
komitet rodzicielski do 
spraw budowy szkoły, który 
wytrwale obijał progi u- 
rzędów, udowadniając palą­
cą potrzebę polskiej szko­
ły. Jednak otrzymywaliśmy 
negatywne odpowiedzi lub 
propozycje nie do przyjęcia- 
Szukaliśmy kompromisów z 
wydziałem oświaty miasta 
Wilna. Nareszcie doszliśmy 
do wspólnego wniosku, że 
szkoła ma b yć . zbudowana w  
jednej'z  nowych: dzielnic w  
miejscu dogodnym dla kil­
ku sąsiednich dzielnic.

Nowe władze zarządu 
miasta W ilna głosowaniem 
deputowanych 10.09.90 r. 
powzięły uchwałę o budowie 
nowej 'szko ły 'w  Justynisz- 
kach (budowa miała być 
rozpoczęta w  1991 roku). W  

'tym okresie znacznie się 
■zwiększyła liczba uczniów 
chętnych nauki w  , języku 
polskim. Niektóre polskie 
klasy początkowe są w  szko­
łach rosyjskich. Często wa­
runki, w  jakich się znajdu­

ją, są nie do pozazdroszcze­
nia, poiiieważ szkoły są 
przepełnione. Ciągle nam 
jednak przyświecała nadzie_ 
■ja, że nareszcie będziemy 
mieli własną szkołę. A  pro­
pos, pierwszą po wojnie, bo' 
inne szkoły polskie otrzy­
mały lokum w  zamian ist­
niejących,^ przy tym nie za­
wsze jak w  przypadku 5 
średniejtftiB lepsze. A  tu na­
reszcie otrzymamy nową, 
własną! Cieszyliśmy się nie­
zmiernie.

A  jednak los tak. chciał, 
że szkoła się buduje w  bar­
dzo trudnym dla naszego 
państwa okresie. Głęboki 
kryzys ekonomiczny we 
wszystkim, a w ięc budowni­
czowie szkoły borykają się 
również z  ogromnymi trud­
nościami.

Na początku br. przedsta­
wiciele Departamentu Na­
rodowości, Macierzy Szkol­
nej, komitetu rodzicielskie­
go spotkali się z  budowni­
czymi szkoły, wyjaśnili pa­
lące problemy i  odtąd wszy­
scy w  miarę możliwości sta­
rają się pomóc w  budowie 
szkoły.

19 marca tego roku komi­
tet rodzicielski zwrócił się 
do wydziału oświaty miasta 
W ilna z prośbą o  mianowa­
nie dyrektora budującej się 
szkoły, a do Macierzy Szkol- 
neJ —  z prośbą o -wytypowa­
nie kandydata na dyrektora,

(Dokończenie na atr. 7)

ROCZNICA TRAGEDII W  MIEDNIKACH
31 lipca przypada rocznica tra­

gedii miednickiej. O  godz. 10 
odbędzie się Msza św. w  Kate­
drze W ileńskiej. O  tej samej 
godzinie koledzy poległych za­
ciągną wartę honorową na Cme-* 
ntarzu Antokolskim. O  pó ł do 
dwunastej rozpocznie się tu uro­
czystość żałobna: w  miejscu w ie­
cznego spoczynku zamordowa­
nych obrońców ojczyzny odbę­
dzie się Msza św. w  ich intencji. 
Przedstawiciele rządu Litwy, M i­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, 
kierownicy Departamentu Ceł,

funkcjonariusze p o lic ji złożą 
kw iaty. Zapłoną świece, rozbrz­
m iewać będzie żałobna muzyka.

O  godz. '12 z  Cmentarza An- 
tokolskiego kolumna autobusów 
wyruszy do M iednik. O  godz. 
13 w  miejscu tragedii rozpocznie 
się w iec  poświęcony pam ięci o- 
fiar tragedii m iednickiej.

P  godz. 15 krewni i b liscy 
poległych, byli współpracownicy 
odwiedzą wagonik posterunku 
celnego, znajdujący s ię w  W il­
nie przy Muzeum Państwa.

(ELTA)

PO LSKA —  M F W

22 lipca minister finańsów Je­
rzy Osiatyński spotkał się z 
szefem przedstawicielstwa M F W  
w  Polsce M arkiem  Allenem . 
Rozm owy dotyczy ły  obecnej 
sytuacji gospodarczej w  kraju, 
ze  szczególnym  uwzględnieniem 
stanu budżetu państwa. O bie 
strony w yraziły  gotowość kon­
tynuowania n egoc ja c ji Ustalo­
no; że  pod koniec sierpnia- przy­
będzie d o  Polski misja MlFW.

Rozpoczynająca się w  sierp­
niu runda rozm ów ma przynieść 
odnowienie porozumienia . o  
wsparciu finansowym dla pols­
kich reform  ze  strony M FW . 
Kontakty z  nim zostały zaw ie­
szone / w  maju. Powodem  była 
d ecyzja  Sejmu o  w aloryzacji 
płac pracowników  sfery budże­
tow ej, która powodowała nie­
bezpieczeństwo zwiększenia defi­
cytu budżetowego ponad do­
puszczalny przez M F W  poziom  5 
proc.

Tymczasem  Szwajcaria, która 
przystąpiła do M F W  dw a mie­
siące temu, zaproponowała Po l­

sce przyłączenie się doformo- 
wanej przez ten kraj wspólnej 
reprezentacji grupy kilku 
państw europejskich. Reprezen­
tacja miałaby być rzecznikiem 
ujednoliconych interesów całej 
grupy w  radzie wykonawczej 
M FW *

Z M IA N Y  N A  POLSKIM 
R YN KU  P A L IW O W Y M  

M inistrow ie odpowiedzialni za 
resorty gospodarcze zadecydo­
w ali o  całkowitej demonopoli­
zacji rynku pa liw  i  wiążącym 
się z  tym  podziałem Centrali 
Przemysłu Naftowego. CPN
miałby odstąpić innym firmom 
część swoich rafinerii i  stacji 
benzynowych. M inistrow ie są­
dzą, że takie rozwiązanie skło­
n iłoby poważnych partnerów 
zagranicznych do inwestycji na 
polskim rynku paliw. M inister 
przemysłu i  handlu ma w  cią­
gu tygodnia przedstawić pro­
jek ty  zmian w  obowiązującym 
ustawodawstwie koniecznych do 
realizacji te j decyzji.

P O L IT Y K A  P IEN IĘŻNA 
PO  PÓŁROCZU 

N arodow y Bank Polski przed­
stawił dane podsumowujące rea­
liza c je  ustawy założenia .polity­
k i pieniężnej w  1992 r. Oce­
n ia  się, ż e  inflacja m oże w y ­
nieść w  tym  roku 38 proc., a nie 
42 —  45 proc., jak  szacowano 
na początku roku.

N BP przew iduje, że rozpoczęty 
■jeszcze w  ub. r. proces kroczą­
ce j dewaluacji złotego spowo­
du je  wzrost ceny dolara do 
14.750 zł. w  końcu roku (średni 
kura dolara w  NBP 28 lipca w y ­
niósł 13.573 zł). Onzacza. to, że

P  l i |  całeon N

flacli. | | j£

1
R B I i
chodów c i ę ż a r n e j ^  l  1

n°.  ̂ReniuiP̂  ̂i 
rowi oferto

dzto tetaS  n*|,
p o lsk ie  Towaraya ~ '

dnia w  całej Poi** 5J} tego 
dawane udziały 
jednostki u ćzesta iS ® ™  J *  

Pioneer- to ni<™ . 
ę w le r n t e y & f c iS r  ^
E uropy Ś ro d k o m  i  w * i.kn1«ił 
Główna s i e d z t b a ^ * t'0‘‘tfci, 
się w  Bostonie ,

Zgodnie z polskim ___
Pioneer m wi z^ wmoS ’" '"nai™iel90 W
s p r a n y  udzi,l6w *

w  polskie papiery 
(oprócz akcji n o l o w ^ 0!*  

Warszawskiej Giełda,, | w  
rów Wartościowych, 
zamierza kupić obliguj,, 

życzki państwowej i bon, 
bowe.

ROZMOWA BUSHA I JELCYNA

29 lipca prezydent U S A  G. 
Bush i prezydent Rosji B. Jel­
cyn rozm awiali telefonicznie. Za­
dzwonił do  prezydenta Jelcyna 
prezydent Bush. O m ów ili on i 
„p ro jek t ustawy na poparcie 
wolności", k tóry  n iebawem  ma 
przy ją ć  Kongres USA.

Prezydent Bush bardzo pozy­
tyw n ie  w yraził s ię o  stanowisku 
Rosji wobec problem u Iraku. 
Podkreślił on, że  Rosjanie popie­
rają wysunięte p rzez O N Z  żąda­
nia w obec Iraku w  spraw ie z lik ­
widowania irackiej broni maso­

w e j zagłady i  wykonania in­
nych rezolucji R ady Bezpieczeń­
stwa.

Prezydent Jelcyn oświadczył, 
że  jest zadowolony z  uzyskanych 
informacji. Podkreślił cm, że  cho­
c iaż są duże trudności, to  jed ­
nak reform y demokratyczne w  
R osji są realizowane i  ludzie je  
popierają.

Jelcyn poinform ował Busha o  
spotkaniu z  prezydentem  Ukrai­
ny L. Krawczukiem, k tóre ma na­
stąpić 3 sierpnia w  Jałcie. Jel­

cyn. powiedział, że Rosja goto­
w a jest przyczynić się do tego, 
aby zostały zrealizowane wszyst­

k ie  rezolucje ONZ w sprawie 
Iraku.

ITAR—TASS-H.TA

S. HUSAJN PRZEPŁYNĄŁ  
TYGRYS

Jak podała agencja France Pre- 

sse, prezydent Iraku Sadam Hu­

sajn przepłynął rzekę Tygrys 

d la  uczczenia w ydarzeń 1959 ro­
ku. W ted y  22-letni Husajn, o- 

becnie członek rządzącej partii 
B AAS, Uczestniczył w  akcji zbroj­

nej, g d y  został zaatakowany or­
szak ówczesnego dyktatora Iraku 

prem iera Abdel Kerim a Kassema. 

Husajn ranny w  nogę podczas 
terrorystycznej akcji, zdołał do­
trzeć do Tygrysu, przepłynąć go, 

uciec do  Syrii, następnie do  Egi­
ptu.

Obecnie Sadam przepłynął T y ­
grys w  pobliżu miasta A d  Daur 

położonego w  odległości 150 km 
na północ od  Bagdadu. W  w o­

d zie  otaczało go -b lisko  20 osób, 
k tóre głośno pozdraw iały dykta­
tora.

Interesował s ię on warunkami 
życia m iejscowych mieszkańców, 
polecił, aby j e  polepszyć. Tow a­
rzyszący mu ogrom ny tłum skan­
dował hasła, potępiające p rezy­
denta U S A  George Busha.

ITA R — TASS— E LTA

NA ROZMOWACH ESTONSKO-ROSYJSKICH 
PARAFOWANO 6 DOKUMENTOW

T A L U N N  (ETA— ELTA). Na 
rozmowach de legac ji Estonii i 
R osji parafowano 6 dokumentów 
i jeszcze 4 „p raw ie  przygotowa­
no do tego ", zakomunikował na 
kon ferencji pifesowej przewodni­
czący delegacji-estońskiej U. W e- 
ring.

Parafowano konwencję konsu­
larną, umowę o  pom ocy prawnej, 
porozumienia w  sprawie współ­
pracy w  dziedzinie transportu, w  
spraw ie kom ór celnych, m iędzy

ministerstwami spraw wewnętn- 
nych, jak też w sprawie „uregu­
lowania żyda na przyległych te­
rytoriach".

.Tak powiedział U. Wering, o 
,,przyległe  ̂terytoria" uwaa a? 
rejony przy obecnej granicy 
ministracyjnej. „Nie dicemy 
żywać pojęcia „terytorium p o ­
graniczne", gdyż stanowiska 
co do ustalenia granicy p a j^ j  
w e j są odmienne" -  po*1*®81 
oh.

PROTEST ESTONII

Jak podaje  ITA R — TASS, M i­
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
Estonii w yraziło  energiczny pro­
test dla Rosji z .pow odu  kon fli­
ktu zbrojnego, jak i nastąpił 27 
lipca m iędzy siłami samoobrony 
Estonii i jednostką F loty  Bałty­
ckiej. Nota, którą wręczono cha­
rge  d 'affaires ad interim  Rosji, 
głosi, że  siły  zbrojne Rosji zaa­
takowały gospodarstwo samocho­
dowe strzeżone przez estońskie 
siły samoobrony, które poprzed­
nio należało do Floty-- Bałtyckiej.

Estońskie M SZ  oskarżyło w o j­
skowych rosyjskich, że  bez ost­
rzeżenia otw orzy li ogień na uli­
c y  o  intensywnym ruchu, podję­
li działania przem ocy przeciwko 
żołnierzom estońskich sił samoo­
brony, k tórzy  n ie m ieli możli­

wości obrony a  użyciem br0Di' 
zadali im obrażenia. rów.

w nocie 
nież, że bezprawny 
obcych n a
a zwłaszcza w  je ] mfc-
w i rażące n a ru szen ie^P^  ^  
dzynarodowego i P ° ja­
ra z  większe g^oiii.
werenności Paó5two j w0Inisję 

i  Rząd Estonii * 7 5 -
do badania incydratu i ^  „  
kończenia je j pracy , fcilku 
wykonywaniu obowiąi^ ^  
oficerów  głównego 
samoobrony ża naauzy ^ #  
mocnictw. Rząd P°'
________ ___a-a*laniasamowolne d z ia ła j  
nych dowódców sil ^  ni­
gdy  zostały Rosji-
leżące do sił

„SOCJALIZM KUBAŃSKI — ŚLEPYM ZAUŁKIEM"
N O W Y  JORK (ITA R — TASS—  

ELTA). Polityka, którą obecnie 
realizuje F. Castro, prowadzi 
do społeczno - gospodarczego 
ślepego zaułka, ośw iadczyła có­
rka przywódcy kubańskiego A l i­
na F. Revuelta. Fragmenty je j 
wywiadu, opublikowanego w  w y ­
danej ostatnio książce ,,Ostatnia

godzina Castro", zamieściła ga­
zeta „M iam i Hera ld".

„W ierzy łam  w  socjalizm kuba­
ński ty lko w tedy, gdy byłam  zu­
pełnie mała —  powiedziała 35-le- 
tnia A lina . —  A le  teraz prowa­
dzi on do ślepego zaułka. Socja­
lizm kubański kojarzy  mi się z  
chaosem i  brakiem artykułów

spożywczych".
kraju już w  n a i b U a ^ i  
i d  r o z p o c z n ą J ^ f ^ T  i£  
formy. A le , V°^u , ładzie ieJ 
cjatorem reform m 
o jciec. H  B  jd*r*

Córka Castro oś' " * i cii 
nież, te  pragnie °P  ^ a -  
aie n ie może uzydt*4 

zdowej.
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(to otrzymał pożyczkę w banku — 
Laczy stracił i własne pieniądze

U CH W AŁA  RADY NAJWYŻSZEJ 
R E PU B LIK I LITEWSKIEJ 

O POM OCY PAŃSTW A ROLNICTWU 1 GOSPODARCE 
LEŚNEJ, POSZKODOW ANYM  W W YNIKU  SUSZY

op na wiosną starał się 
S S  pola, a co zbierze je-
E£,? Łatwo o tym s ię  |
l^uonać, gdy spojrzy się 
fe e r ię  łanów. Bezlitośnie 
>lace słońce nie szczędzi 
Kdb: na polach farmers- 
JT uspołecznionych, jak 

gruntach indywidu- 
f.ych rdników. Przedwcze- 
S  pożółkły zboża jare, 
IscMy -jjemniaki. W  spóh 
« „Srirwiai", jednej z - 35 
jpótek ̂ utworzonych w  rejo-. 
J^sólecznickim, jęczmień 
jjjiutii, kłosy się nie roz- 
*wąły-

. Na wiosnę obsieliśmy 
ha jęczmieniem, owsem 
gaankami —  mówi do­

świadczony rolnik, kierow­
ał. spółki Wojdpch Szyłko. 
-Natomiast plon będziemy 
ibierali nie więcej' niż z 30 
ba. Na resztę zbioru zbóż 
jarych nie warto marnować 
paliwa.
Około połowy też z 400 ha 

wysianego jęczmienia spo­
dziewa się I  zebrać spółką 
Kunnelionys".

— Dobry plon będzie je­
dynie na tych polach, które 
wcześniej zasiano —  mówi 
jej kierownik Anatol Smir- 
aow — Teraz głowimy się, 
]ak zebrać to, co wyrosło. 
Kombajny są gotowe, ale 
wszystko"- będzie zależało od 
pogody. Jeżeli nie będzie 
deszczów, to skosimy zboża, 
leżeli spadną''deszcze pod­
czas żniw, to zbankrutujemy 
na suszeniu ziarna. Trzebk 
będzie zastosować suszarkę 
AWM. W  ciągu doby poch­
łonie ona cysternę oleju 
napędowego, czyli według o- 
becnych cen będzie to kosz­
towało 50 tys. rubli. Oba­
wiamy się, że zbierzemy 
Damo, wysuszymy, ale ze 
sprzedanego zboża nie bę- 
Jjemy mieć żadnego zysku. 
Otaymanych pieniędzy za 
“Kn® wystarcza na zakup 
Paliwa.

Wiktor Symonowlcz, któ- 
jy pracuje w- Dziewienisz- 

w spółce, mówi, że nie 
H  Pieniędzy. Co prawda, 
|8  kombajnów wystarczy 
B jp f z zapasów, ale jeżeli 
rj*"® będzie suszyć zbo- 
7 -" Pieniędzy uzyskanych 

i mleko wystarczy 
na wynagrodzenie dla 

7 7 -nanizatorów, którzy śre- 
irJS otrzymują zaledwie po 
,u°0 rubli.

<lzioA p W ?  powinien wi-

'*opieroPerHIt ktyW<i' ̂ dobrze się pracuje
Powiedział Wojciech Do- 

®Półki „Gerwiszkes". 
o. ''[ ‘0sną tymczasem dłu- 
®L p£la O d z ia ł  m i e n i ą c e j

zasiano późno. Tam 
mań Rdzie opóźniono siew, 
^  ^ sk a  się żadnego plo-

Oto
W

niektóre dane rejono.

k ip ia ło
‘ Poiród

Wydziału rolnego: u-

jarych, 2 tys. hektarów

6,8 tys. hektarów 
19,3 tys. hektarów

plantacji ziemniaczanych z 
3,5 tys. ha ogólnych ich 
plantacji. W  tym również 
farmerskich jak też na dział­
kach przyzagrodowych w  
rejonie.

Jako' w  gospodarstwach 
farmerskich w  odróżnieniu 
na ogół od uspołeczriionych 
—  wszystko robi się w  ter­
minie i dobrze. Dlaczego 
więc opóźniono siew? —  
zapytuję farmera Stanisła­
wa Szeszkowskiego.

—  Z powodu drożyzny 
wiosną nie kupiłem nawo­
zów azotowych, co ujemnie 
wpłynęło na plon. N ie mó­
wiąc już o suszy. $ząd Li­
twy wprowadzając reformę 
rolną, po prostu oszukał nas, 
rolników, którzy jako pier­
wsi zaczęliśmy pracować na 
ziemi na własną rękę. Uwie­
rzyliśmy w  ustawę o gospo_ 
darstwie chłopskim —  mówi 
Stanisław. —  Rząd teraz 
zmienia ją, jak mu się po­
doba. Przez to właśnie gubi 
gospodarkę rolną. Dla przyk­
ładu powiem o pożyczkach, 
które rujnują tych, którzy 
je  wzięli z banku. Po pierw­
sze, w  ciągu trzech lat 
zwiększono oprocentowanie 
od 0,75 do 25 procent. Po 
drugie, gdy braliśmy poży­
czkę, nikt nas nie uprzedził, 
że 'będzie pułap w  kredyto­
waniu. Gdy ceny ruszyły w 
górę, to ogłoszono, że udzie­
la się farmerom kredytów 
ulgowych, nie przekraczają­
cych miliona rubli (nieul- 
gowe oprocentowuje się w 
wysokości 69 próc. odset­
ków rocznie). Postanowiliś­
my z synem we dwójkę bu­
dować fermę- Uzyskaliśmy 
podwójną ulgową pożyczkę, 
ale uwzględniając obecnie 
ceny jest nam tych pienię­
dzy za mało. Ogółem mia­
łem 4 miliony rubli, za któ­
re byłem w  stanie uregulo­
wać tylko 60 prpc. całego 
kosztorysu budowy fermy. 
Przy czym uzyskując wyso­
ko oprocentowane kredyty, 
tracimy pieniądze za nic. 
Na przykład, w  banku bra­
kuje rubli. Wykonawca ro­
bót budowlanych na fermie 
ma otrzymać pobory nor­
malnie. N ie ma pieniędzy w 
banku, farmera z kolei zapi­
sują na listę dłużników. 
Dług ten wciąga się do kar­
toteki i z konta farmera co­
dziennie skreśla się 0,4 proc. 
od sumy jego zadłużenia. 
W  ubiegłym miesiącu bu­
dowlani wykonali roboty za 
pół miliona —  więc co dzień 
traciłem po dwa tysiące ru­
bli. Pieniędzy w  banku nie 
było przgz 2 tygodnie, więc 
z konta farmera skreślono 
30 tysięcy. Ale czy to jego 
wina? W  okresie budowy z 
tego tytułu zabrano mi 100 
tysięcy. Na to trzeba w  cią­
gu roku utrzymać 12 krów, 
by ze sprzedaży mleka mieć 
pieniądze na zapłacenie dłu­

gu-

u p u j ą  z b o ż e
9 f H  kolejek, jak we 

latach w  Nowo- 
ra Przedsiębiorstwie 

**  Zboża, chociaż źni-
DOłiąJIJ ***“ 3 parą. Część gos- 
<1*4* 7U n*e  ^Pieszy ze  sprzę­
to wielu zaś nie ma

na plony bardzo 
rwn*c, wpłynęła susza. A

jednak przedsiębiorstwo, jak też 
jego punkty skupu w  Duksztasie, 
Utenie przystąpiło do pracy. Ce­
ny skupu są dosyć solidne. Za 
tonę żyta płaci się około 13 tys., 
owsa —  ponad 11 tys., rzepaku 
—  22 tys. rubli.

N. NIBZAMOW

Ktoś może powie, po co 
od razu zabrałem-się. do bu­
dowy fermy. Planowałem 
założyć gospodarstwo wzo­
rowe. Ponadto rząd przyjął 
program priorytetowego roz­
woju farmerskich gospo-.
darstw, obiecał pożyczki na 
zasadach ulgowych. Uwie­
rzyłem w  to, inni rolnicy
też. Skąd mogliśmy wówczas
wiedzieć, że w  ciągu trzech 
lat procenty od tych „ulgo­
wych14 pożyczek zostaną
zwiększone o 33 razyl? Czyż 
tak ma wyglądać priorytet 
farmera? —  kontynuuje roz­
mowę pan Szeszkowski. —  
Rolników trzeba ze wszech 
miar popierać 1 Kto by z  nas 
brał te kredyty, gdyby miał 
własne pieniądze na roz­
wój gospodarki rolnej. Dzię­
ki pożyczkom, jak okazało 
się, priorytetowy rozwój go­
spodarki rolnej uzyskali nie 
farmerzy, a gospodarstwa u- 
społecznione —  wyraża zdzi­
wienie S. Szeszkowski.

—- Jak wiadomo, spisano 
im dawne zadłużenie kre­
dytów. Pozostał zaś sprzęt 
techniczny, budynki, po sta­
rych cenach kupili paliwo, 
nawozy. Weźmy drobne 
przedsiębiorstwa rolne. W y ­
raźnie je  się popiera, udzie­
la trzyprocentowych kredy­
tów stałych, i Wziął pożycz^ 
kę, kupił maszynę i już ss>- 
bie zarabia pieniądze. Nato­
miast farmer zainwestowa­
ne pieniądze pozyska nie 
wcześniej niż za 3 lata. Czyż 
nie jest zrozumiałe, że far­
mer musi najpierw sprzedać 
produkcję, rozliczyć się z 
bankiem i jeszcze powinno 
mu zostać na życie i rozwój 
gospodarstwa. A le porównaj­
my niektóre ceny* produkcji 
rolnej. W  1990 roku, ' gdy 
rozpoczynałem gospodaro­
wać na własną rękę, cena 
kilograma ziemniaków rów­
nała się cęnie litra benzyny. 
W  tym roku natomiast ma­
my obietnicę płacić nam 
po 4 —  6 rubli za kilogram 
ziemniaków. A  cenę benzy­
ny zapowiada się podnieść 
do 30 rubli za litr.

—  Jestem przekonany — 
mówi farmer —  że dopóki 
chłop nie będzie widział ko­
rzyści ze swej pracy, to re­
forma rolna na wsi nie da 
pożądanych dobrych wyni­
ków. Byłe kołchozy „żyły" 
kiedyś, z dotacji i musiały 
otwierać tak zwane pomoc­
nicze oddziały przemysłowe, 
by z ich dochodów pokryć 
straty w produkcji rolnej. 
Natomiast farmerzy muszą 
zajmować się jakimś bizne­
sem, by pokryć straty ze 
sprzedaży produkcji rolnej.

Nie będzie stratny ten 
farmer, który (jak na Za­
chodzie) będzie miał wielkie 
gospodarstwo rolne o obsza­
rze nie mniej 100 ha). Nato­
miast teraz właśnie duże 
gospodarstwa farmerskie gi- 
Iną z powodu wysokich sta­
wek oprocentowania kredy­
tów i z powodu niesamowi­
tych cen* Niezrozumiałe 
więc jest dążenie rządu do 
tworzenia drobnych gospo­
darstw chłopskich, które 
potrafią tylko siebie wyży­
wić.

Piotr RYNGIEWICZ,
Tcor. własny „K. W ,"

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej dążąc do częściowego 
skompensowania strat, przyczy­
nionych rolnictwu i gospodarce 
leśnej w  wyniku suszy postana­
wia:

1. Ustalić^ że specjalny fun­
dusz pomocy finansowej rolnict­
wu 4 gospodarce leśnej rząd Re- 
publiki litew sk iej kształtuje z:

1) emisji kredytu w  wysokości 
6 miliardów rubli;

2) 50 proc. odsetków, otrzy­
manych z  emisji kredytu;

3) pomocy państw obcych 1 or­
ganizacji międzynarodowych o- 
raz środków dobroczynnych.

Środki tego funduszu mają być 
użytkowane według zatwierdzone­
go przez rząd regulaminu.

2. Zlecić rządowi Republiki Li­
tewskiej :

1) opracowanie trybu wykorzy­
stania środków funduszu, wska­
zanego w  punkcie 1;

2 ) zwolnienie przedsiębiorstw 
rolnych i  gospodarzy z podatku 
akcyzy ogólnej za nabywane 
środki materialno - techniczne 
do wytwarzania produkcji rol­
nej;

3) zorganizowanie dla ludno­
ści Skupu płodów rolnych wed­
ług cen zapewniających rolnikom 
rentowność produkcji;

4) zorganizowanie ewidencji 
skutków suszy oraz nadzoru nad 
wykorzystaniem środków z fun­
duszu rekompensaty strat przy­
czynionych przez suszę;

5) stosowanie surowego reżimu 
oszczędności wydatków —  zao­
szczędzone środki przelać na spe­
cjalny fundusz pomocy finanso­
wej rolnictwu i gospodarce leś­
nej.

3. Ustalić, że środki specjalne­
go funduszu pomocy finansowej 
rolnictwu i  gospodarce leśnej 
mają być wykorzystywane zgod­
nie z  następującymi prioryteto­
wymi kierunkami pomocy:

1) producentom płodów rol­
nych, sprzedającym produkcję 
państwu i  spółdzielczości spożyw­
ców, na wypłatę tymczasowych 
dodatkowych subsydiów w  dru­
gim półroczu 1992 r;

2) wypłatom za podstawowe 
stada oraz krowy cielne;

3) na subsydiowanie hodowców 
elitowych nasion upraw rolnych 
i bydła zarodowego;

4) na zniżenie cen zasobów 
materiałowo - technicznych i e-

nergetycznych, sprzedawanych 
rolnictwu;

5) na zrekompensowanie pro­
ducentom płodów rolnych strat 
plonów z powodu suszy;

6) na nabycie nasion, zboża pa­
szowego i  dodatków paszowych;

7) na oczyszczenie miejsc po­
żarów leśnych i ich ponowne 
zalesienie;

8) na odrodzenie młodego lasu,. L 
zasadzonego wiosną 1992 r.;

9) na czuciową kompensatę 
dodatkowych wydatków służby 
przeciwpożarowej leśnictw i  par­
ków narodowych.

4. Zlecić rządowi Republiki Li- ~ 
tewskiej rozpatrzenie możliwoś­
ci:

1) zmniejszenia podatków za 
ziemię i podatków za dzierżawę 
ziemi lub zwolnienia z nich 
przedsiębiorstw rolnych i gospo­
darzy posiadających grunty o 
przeznaczeniu rolniczym;

2) zmniejszyć odsetki za kre­
dyty dla przedsiębiorstw rol­
nych i gospodarzy;
* 3) odroczyć przedsiębiorstwom 

rolnym i gospodarzom zwrot kre­
dytów;

4) zwolnić przedsiębiorstwa ro­
lne z  podatku dochodowego;

5) opracować i  do 5 sierpnia 
1992 r. przedstawić Radzie Naj­
wyższej projekt tymczasowego 
wyjątkowego dodatku do podat­
ku dochodowego od osób fizy­
cznych, których dochody przekra­
czają 6-krotne socjalne minimum 
egzystencji;

6) opracować i do 5 sierpnia 
1992 t. przedstawić Radzie Naj­
wyższej zmiany w  ustawie o  po­
datku dochodowym od osób fi­
zycznych, przewidujące opodat­
kowanie dywidend;

7) opracować i  do 10 września 
1992 r. przedstawić Radzie Naj­
wyższej proj dc ty ustaw o poda­
tku majątkowym i podatku ryn­
kowym.

5. Zalecić rządowi Republiki Li. 
tewskiej zwiększenie indywidual­
nych akcyz na niektóre towary.

6. Zalecić samorządom zwolnie­
nie z  podatku za ziemię lub 
zmniejszenie go płatnikom poda­
tku za ziemię o  przeznaczeniu 
rolniczym.

Przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 

Wytautas LANDSBERGIS

Wilno, 21 lipca 1992 r.

Migawki wileńskie. Ulica Potocka.
Fot. 5. Najmowlcz



„ K  U  R I E  R W I L E Ń S K I "

| T  n.NO  w  szczegółach swo- 
W  ich ulic, załomów rauru, 

sklepów, podwórzy, koś­
cielnych frontów jest dla mnie, 
jakbym stamtąd wyjechał wczo- 

i  na przykład źródełko w  
kościele Bonifratrów mogłoby 
posłużyć zą środek narysowane- 

kraju wyobraźni, z  rogiem 
Ludwisarskiej i  Tatarskiej, pla­
cem Napoleona, wąską ulicą 
Skopówką, która prowadziła do 
okazałej, jak mi się, zwłaszcza 

lataca szkolnych wydawało. 
Zamkowej, gdzie był nowoczes- 

duży ^ lt-p  m at8rii»ó '» j.;®- 
miennyt.i sprzedający za dn*2»e 

mnie farby. I zaraz jestem 
n ie  jako uczeń gimnazjum, 

jako student —  od Zamko- 
było wejście do lokalu

Proza Czesława Miłosza 
w przekładach na litewski

Z  poezją Czesława Miłosza było w  Litw ie  jak­
by zręczniej —  tu i  ówdzSe w  prasie o  kierunku 
literackim ukazywały się je go  wiersze po litew ­
sku. Były także fragmenty prozy. A  propos pro­
zy: czytelnik litewski zdążył ju ż się zapoznać z  
„Doliną Issy" (przekład A . Kaledy). A  „Ziem ia 
Ulro"? „Rodzinna Europa"? W reszcie —  najświe­
ższa powieść (Czesława Miłosza pt. ,.Szukanie O j­
czyzny" (której fragment ojbok drukujemy).

O  tym proponujemy uwadze Czytelników mi- 
ni-wywiad z  poetą i tłumaczem p. Alm lsem GRY- 
BAUSKASEM.

A l  m i3  Grybauskas:
—  ,Szukanie O jczyzny" —  myślę, że  miałaby  

większy u nas, w  Litwie, odbiór, gdybyśmy do­

łączyli do niej jeszcze parę rozdziałów z  innych > 
książek pana Czesława Miłosza. Niestety, z  powo­
du braku czasu, bo pan M iłosz miał podczas po­
bytu w  Litw ie program  bardzo napięty, n ie zdą­
żyłem  z  nim tego uzgodnić. W ię c  na razie nie 
podjąłem decyzji —  tłumaczyć ty lko „Szukanie 
O jczyzn y", czy jednak —  dodać do tego rozdzia­
ły, jak  ju ż wspomniałem, innych powieści.

—  „KURIER W ILE Ń S K I":
—  O  rozdziałach których powieści Pan myślał?

—  „O  „Zniewolonym  um yśle", „Zaczynając od 
moich u lic" i „Rodzinnej Europie" —  zwłaszcza 
„Rodzinną Europę" wyodrębniłbym  w  tym  naj­
bardziej. No, a le  oczyw iście —  wszystko to pozo­
staje do uzgodnienia z  Autorem.

„Szukanie Ojczyzny"
(FRAGMENT)

Koła Polonistów, tuż Sw. Jan 
i  cały uniwersytecki labirynt.; 
Kłopot z  tym, że  chronologia 
jest n ie do odtworzenia, czy li 
można odtw orzyć daty wypad* 
ków, a le  n ie ich zgodność z  
wewnętrznym  stanem naszym 
czy innych. Ci, co piszą o  prze­
szłości, są zawsze niedokładni, 
bo n ie mogą uporać się z  nur­
tem czasu. Ile  razy czytam o. 
ówczesnym W iln ie  „Zaga rów " 
i  uniwersytetu, mam zawsze po­
czucie, że  n ie tak to było, b o  
przebiegi z  różnych momentów

Obowiązek 
oety

Obowiązkiem poety  
Jest przywitać wiosnę, 
wysłuchać śpiew ów  skowronka, 
szczebiotu szpaków, 
kumkania żab, 
kląskania słowika, 
klekotu bocianów, 
szemrania ^rum yków  
wśród zarośli, 
zobaczyć aznur gęsL 
Obowiązkiem poety 
jest uzbierać bukiecik

pierwszych kw iatków  
niezapominajek, bratków, 
zaw ilców, sasanek 
1 podarować sw e j ukochanej 
matce, żonie, siostrze,

narzeczonej. 
Obowiązkiem poety 
jest spotkać wiosnę 
z  kielichem  wina 
a tak ie  iść z nią pod rękę 
przez zielone łąki 
i zawsze lśnić kolorową tęczą 
na krótkim progu żyda .

Waldemar H A JD A M O W IC Z

W ieś Skirlany,
Rejon wileński

są zebrane w  jedno, w  zbitce 
czasowej.

Jako że  m iejsca trwają, niech 
będzie Tatarska. Było w  W iln ie  
kilka dużych łaźni, co  tłumaczy 
się ich praktycznością, w  m ieście 
caiych dzielnic złożonych z 
drewnianych, dom ków Zw ierzyń­
ca, Zarzecza, Rybaków  itd., 
gdzie n ie  istniały łaz ien k i Choć 
i  nasze mieszkanie przy  u licy 
Podgórnej 5 m iało jedyn ie  me­
talową wannę, a grzanie w ody  
na ogniu było  całym  zaw iłym  
zabiegiem . Jedna z  łaźni m ieści­
ła się p rzy  Tatarskiej 4  tam to 
zabierał mnie ze  sobą co  tydzień 
o jc iec . Łaźnia narzucała swoją 
w ręcz obrzędową kolejność 
czynności, łącznie z  długim  w y ­
poczynkiem, k iedy  słuchałem 
rozm ów w  wileńskim  narzeczu. 
A le  Tatarska późn iej była dla 
mnie przede wszystkim  drukar­
nią. Działo się to w  roku aka­
demickim 1932— 1933. na w ios­
nę. M ia łem  w tedy  lat dwadzie­
ścia jeden  i  chodziłem  do dru­
kam i, żeby doglądać składania i 
potem  druku m ojego  p ierwsze­
go  tomiku w ierszy pod tytułem 
„Poem at o  czasie zastygłym ". 
Drukarnia przew ażnie v  otrzy­
mująca się z  robienia zaw iado­
mień, afiszy, kartek reklamo­
wych, była  bardzo tania, tarnik 
nieduży, tak że  skromny zasiłek 
(bodaj trochę ze  Zw iązku l i t e ­
ratów, trochę z  K oła  Polonistów 
—  Sekcja Tw órczości O ryg ina l­
n e j) wystarczał. Sam wybrałem  
czcionkę, papier, okładkę. Skła­
dano ręcznie, w yd a je  mi się, że 
n ie  .było żadnego linotypu, pa­
miętam za to ruch maszyny 
drukującej arkusze,

I  teraz, przyk ładow o o  tym, 
co zostaje, a co n ie  zostaje. 
Przeżywałem  w tedy  okres naj­
czarniejszej melancholii, którą 
umiałbym pew nie analizować, 
a le  n ie  chcę. I  praw ie n ic  z  te ­
g o  n ie przedostało się do  w ier­
szy  pisanych w  tamtym m niej 
w ięce j okresie, składających się 
na „Poem at o  czasie zastygłym ". 
Ten  tom ik na leży  do  dow odów  
rzeczowych gromadzonych przez 
historyków  i  tak oto tw orzy  s ię 
kształt. M óg łbym  w tedy  w y le ­
wać w  wierszach łzy, kształt 
byłby p rzez to  ju ż  n ieco inny, 
n ie zrobiłem  tego  zanadto prze­
w rotny czy  zanadto p rzeb ieg ły  
I ten rozziew  pom iędzy naszą 
subiektywnością i  językiem  
pew nie b y ł w łaściw y w id u  lu­
dziom  poruszającym  się koło 
mnie, tak że  ich życ ie  —  jako 
istnień poszczególnych, pozos­
tanie n ie  znane. Zwłaszcza p o ­
lityka, jak  nasze ówczesne le­
w icow e ciągoty, doskonale p rze­
rabia i ukrywa to, co jednost­
kowe.

O d Tatarskiej i  te j daty mogę 
przejść do  innego rodzaju de­
formacji. O tóż dwa dziesięcio le­
cia, niespełna, bo w łaściw ie od 
1920 do 1939, to czas bardzo 
krótki,, tak jak  teraz dla mnie, a 
również dla dzisiejszych i przy­
szłych kronikarzy. Nazwiska na­
szych zasłużonych, są wymienia­
ne razeib, jednym  tchem, jakby 
chodziło o  sobie współczesnych 
podczas gdy dla nas niekiedy

■  Hp 
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gicznej ery. Do nich należał na 
przykład rektor naszego uniwer­
sytetu, Marian * Zdziechowski. 
Choć niemal to samo odnosiło 
się do  innych profesorów i  a- 
diunktów, również młodych, i 
ty lko dzisiaj wszyscy chodzimy 
w  tamtejszych muraoh jako cie­
nie, zrównani, sprowadzeni do 
rzędu jednolatków. Ich osiąg­
nięcia ówczesne i  tę, k tóre mia­
ły  nastąpić, z lew ają się w  jed ­
no i  w ięce j mógłbym o  tym po­
w iedzieć teraz n iż w tedy. O to 
idzie pobożny i  wszystkim życz­
liw y  historyk Stanisław Kościał- 
kowski, zwany „ChrystusikiMn". 
autor monumentalnego dzieła o 
Tyzenhauzie, podskarbim litew ­
skim, czy ii o  gospodarce W ie l­
k iego  Księstwa w  osiemnastym 
wieku; w yw iezion y do Kazachs­
tanu przeżył, żona (był tak czy­
sty wstyd liwy, że  m ówiono o 
nich jako o  b iałym  małżeńst­
w ie ) n ie  przeżyła, potem  miesz­
kał w  A n g lii; o to  H enryk  Łow- 
miański, na jwybitn iejszy badacz 
początków  L itw y pogańskiej, 
późn iej profesor uniwersytetu 
poznańskiego; oto mój profesor 
filo zo fii prawa W ik to r  Suki en- 
nicki, który, w yw ieziony do 
Rosji, wydostał się stamtąd do 
Iranu i A n g lii, a ż  wreszcie za­
mieszkał w  Pak) A lto  w  K ali­
forn ii i  tam zakończył życie. 
Sukiennicki opowiada gdzieś o  
swoim  przybyciu  do łagru na 
Syberii w  transporcie złożonym 
głównie z  ortodoksyjnych Ż y ­
dów, z  walizkami. Komendant o- 
bozu p rzyw itał ich na drewnia­
nym  podium zapytaniem : A  w y  
Danta czitali?, żeby im  „ wyjaś­
n ić: „K to  tutaj, wchodzi żegna
się z  nadzieją ". Dwutomowe 
dzieło o  ziem iach W . Księstwa i 
Polski podczas pierwszej w o jn y  
św iatowej Sukiennicki napisał, 
ja k  ju ż  podawałem, p o  angiels­
ku. Był przyw iązany do W ilna, 
a le  też lubił podkreślać, ż e  u ro ­
dził się w  Kownie, żeby dodać 
do sw ego dumnie obnoszonego 
tytułu Litw ina o  kulturze pols­
k ie j, choć ród  jego , ja k  sam 
mi m ówił, p rzyw ędrow ał na Li­
tw ę  z  W ie lkopolsk i; tutaj znów  
Stanisław Swianiewicz. ekonomi­
sta, dla mnie jeden  z  tych  któ­
rzy  zabierali głos na zebraniach 
seniorów naszego Klubu W łó ­
częgów . Bo by li przecie senio­
rzy, trochę Towarzystwo Szub­
rawców , a trochę łoża „G orliw y 
L itw in '4. Sw ianiewicz, tak w ileń­
ski ja k  to ty lko możliwe, zacią­
ga jący  z  białoruska, b y ł jedy­
nym  człowiekiem , k tóry  przeżył 
Katyń, bo z  -transportu zamiast 
d o  lasu na rozstrzał skierowano 
go do więzienia na Łubiance. 
Napisał o  tym  książkę, trwałe 
świadectwo. Bardzo szanowałem 
i  lubiłem Swianiewicza, pewnie 
d latego że  gorliw y, nawet dewo- 
cyjny, katolik n ie m iał w  sobie 
nic z  lechickich prawicowych 
przyzw yczajeń . N a  em igracji* w  
A n g lii nazwisko zaczął pisać 
Swaniewicz, podobno od  swego 
odkrytego przodka Swana, któ­
ry  ze  Szkocji p rzybył do Litwy.

C ien ie ow ych  na krótko star­
szych spotykają mnie też, k ie­
d y  odwiedzam  w  myślach Ba- 
zyliańskie mury, gdzie mieścił 
się Zw iązek Literatów. W  1932 
roku, m y Zagaryści, odnosiliś­
m y s ię do m iejscowych litera­
tów  z  arogancją i pogardą i  rze­
czyw iście by ły  to skromne ta­
lenty, autorzy jednego czy  dwóch 
tom ików w ierszy oraz felietonów  
w  „S łow ie " Stanisława M ackie­
w icza  czy w  „Kurjerze W ileńs­
k im " Kazim ierza Ókulicza. Taki 
by ł na przykład Jerzy  W yszo- 
m i raki felietonista „Słowa", z

k tó n m  p ó ż n ie i___
W .  Tamto nm.
jak on, miało • taS
turą literacka

S -
Wyszomlraki Ł S  
” j g  klepat b g * 1 *  W  
Powieść, bardzo 
ną, o  dziec iństw ie^1* * ^
mie4cie e r o ih a ió iL S Ś * 1® 
się Zambrowie, o d i l/ r ' 
by»
mii carskiej. w
kupiłem dla R y ic y ^ ^ 1 W 
Stato? Po wojnie ttanajSl IJJ? 
komide) n w y j * , ^ * 1J * *  
nH samobójstwo n i e ^ S *  

.^krew b S * * ;
' Z łw »“  W  h J  d io lijn y  l  pa » »

k le  z  Józefem M addew tSi? '

znajomość literatury 
*. J«k to n nas byio 
przeplatanie p o te z c z y z t fS T  
kim w  rozmowach.

Związek Literatów moiafc, 
przyjąć w  poczet swaich cdoo- 
k ów  te cienie, których dziabl. 
ność zaczyna się we va&  
nych latach trzydzieąydi i się. 
ga nieraz daleko poza rok 1939. 
Józef Mackiewicz w Wilnie 
w ydał jedynie „Bunt rojstów", 
jedn i Zagaryści mieszczą się w 
ramach Dwudziestolecia, inni 
nie, ich rówieśnicy spełniają śę 
później. Antoni Gołubiew, po- 
wieściopisarz, autor „Bolesława 
Chrobrego", wywodził się z mo­
je g o  Gimnazjum im. Króla Zyg­
munta Augusta, tak jak widu 
znamienitych mężów, jak mój 
sąsiad z  kiejdańskiego powiatu 

Stanisław Stomma, w  PRL-u pu­
blicysta katolicki i  profesor pra­
wa, jak  Czesław Zgorzelski, pro­
fesor KUL-u, badacz literatoy, 
autor studiów o Mickiewiczu, 
jak  polonista również Zbigniew 
Folejewski, profesor literatur 

słowiańskich w  Ameryce, jak 
poeta młodszy z  „Żagarów* l̂e- 

ksander Rymkiewicz, wreszcie, 
o  ile ż  od  nas młodszy, Tadeusr 

Konw i c ii .  Gimnazjum i®* 
wela, matematyczno - przyrod­

nicze, tzn. bez łaciny wrydało 
poetę Teodora Bujnidrtego. Z 
innego gimnazjum (może w Gro­

dnie?) przyszedł mój kolega w 
Akademickim  Klubie Wtóoę- 
g ów  Bachus, - czyli Lech Beyn®̂  
w tedy jedynie student histon* 

nieskory do pióra, później 

n y  pod pseudonimem 
sienicy. Kobiet piszących dos­

tarczało głównie Gimnazjum 
Orzeszkowej. Irena Sławińska 

m oja koleżanka z  Koła ^
IOW- została profesorem . 

KUL-u, krytykiem Werack7^e 
autorką książek o 
„orzechówki" poznałem, j  
będąc w  szkole, w  tajnej O T* 

n izacji „P e t": Zofia Abra®Ałlłdl 
Leokadia Malunowic* któryś

nazwiska dobrze ^
lolodzy klasyczni, zwłaszcza
środowiska K atolickiego 

wersytetu w  Lublinie.

N A  ZDJĘCIU: w iłeś*** ^  
resy Czesława MOost* T.i-yja 
p rzy  ul. Podgórnej, *  
mieszkał. ^„wwicz

F o t  Włodzimier* J E J a J
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CnSTAWIAMY CZŁONKÓW „KOŁA LITERACKIE GO" NASZEGO DZIENNIKA

I . sjostakowski, wieloletni pracownik 
W  ^arnika, zebrał w  tych dniach 

gratulacji od najbliższych, bHs- 
rtajomych —* za zbiór wierszy wy- 

Warszawie (1992) nakładem Ofi- 
Uteratów 1 Dziennikarzy „Pod 
Zbiór ma tytuł intrygujący —  

acz i|  domu".
^  nwalasi że

koniecznie 
^ y *< ęe c zy ć  czyichś

U
rfod*
(•o*

topmi nie ucz s ą  domu 

^ h ro  d  będzie zapomnieć 
połpledi Kroków 
upach włosów
imft B lo" 
depto rąk

jwria zawsze pełna morza 

I j i  jednak, ą mtmn to, wbrew  solne 
IpPipn i  temu przykazaniu bliźniemu —  
Lor tego wiersza wyniesionego do tytu- 
jzbjoru — stale i  wciąż jakby od nowa 
Ig, Domu się uczy. Domuf oczywiście, w  
pjędu rozciągliwym —  domu realnego, 

ojcowiźnie i domu metafizycznego.
.Ten jego dom realny, w  Lubieliszkach 

a Wileńszczyźnie, do którego teraz jako 
pój i jako po trochu gość powraca —  
ni] jest? Teraz dopiero z  ponad dwudzie- 
ttlsłaiej perspektywy przygląda mu się 
■ko czemuś, co może budzić podziw  dla 
ipfi łódzkiej, uznanie dla tego, kto ten 
fet budował. Dom —  całkowicie zasło- 
aęty od północnych wiatrów. N ie  docho- 
hn ta wiatry na południowym zboczu pa- 
prka, na tym właśnie zboczu ziemia na­
pawa się szczególnie i  daje ciepło ludz- 

schronisku. Kiedy był dzieckiem —  
m zastanawiał się nad tym. Pojęcie do- 
a  wiązało się nieodłącznie z  pojęciem  
MMki, Ojca, Brata L.. dojeżdżającej tu —  

odwiedziny do wnuków —  Babki Józefy. 
Babka już dawno zeszła z  tego świata 

Postawiwszy mu w  spadku sw oje  imię, 
I w  zaświaty —  także O jciec. Mat- 
ZDstała strażniczką tego domu. Dom 
ich dom —  w  Lubieliszkach parafii 

Ramieniskiej. Ten dom i wszystko co 
"Wł niego nauczyło go obcowania z  
Klimą,

Wczoraj zakwitły Jabłonie 
Ul biel przesłoniła mi świt 
wiesz
chciałem się schronić w  koronie 
■W )w korzenie
*  ziemię
1 stać się niewinny

A Pfzedeż — jeszcze nikomu to się nie 
jr? jj*° — może z  wyjątkiem  wielkich 

tfytn, którzy w  ucieczce przed świa- 
stawali się pustelnikami). W ięc  prze- 

Oie Ud się domu... 
od tego przecież się n ie ucieknie...!

niesie smntka drzew ce. 
co zakwitło h ą  
pewnego dnia

żowy i zaczynasz się lękać tej... różowato* 
ści... N a  zamówienie społeczne (albo na 
szefa —  personalne zamówienie) można na­
pisać artykuł. Wiersza —  na zamówienie 

dojrzały nam Jagody się nie napisze. Artykułów, oczywiście, na-
lecz za t o w  zenicie pisałem chyba 30-krotnie w ięcej aniżeli
dosięgnie mnie 1 w bije wierszy. Bo muszę. Bo z  tego żyję. Bo to
czanią k^ią w  piach rzemiosło. Z  poezji —  się nie żyje. Poezja

—  Co piszę, o  czym? —r to wiem. Jak nie jest rzemiosłem. Cieszę się, że moi 
piszę? tego  n ie wiem. Z  tego co  napi- koledzy, z  m ojego pokolenia mają podob- 
sałem, n ie są to wiersze rymowane. N ie  ne odczucia. T o  nas zbliża, to łączy: 

^chcą mi się rymować —  i  już. Rytm w ier- A la  Ryibałko, W ojtek  Piotrowicz, Heniek 
sza, je go  melodia, barwa, wyrażająca —  Mażul, Romek Mieczkowski... T o  taka fa- 
lepiej czy gorzej —  stan uczuciowy —  la, która kiedyś do redakcji przyszła i 
tak! A le  rymowanie —  nie. N ie  potrafię zrzeszyła się w  tym naszym „K o le - . W  la* 
taicyp napisać w ierszy na społeczne zamó- tach 70-tych docierała do nas współczes* 
wienie, okazjonalnych —  na czyjeś uro* na poezja polska —  Wojaczek, Stachura... 
dżiny, jubileusze, czy  —  na przykład —  T o  byli nasi równieśnicy. A lbo wspaniały 
na przyjazd Czesława Miłosza. Piszę tylko Herbert. Ten je go  wiersz o  anty-Hamlecie... 
nocą. C zy  to co powstaje nocą —  jest po- Dla mnie, wychowanego w  tradycjach so- 
ezją? N ie  w ian . T o  po prostu poddało się cjalistycznych, gdzie mówiono, bez przer- lata. To —  nietoperze. Dlaczego tu właśnie
pewnym stanom emocjonalnym, powstało i wy, przekonywano, że człowiek człowiekowi obr^  x b ie  B e js c e }-!  wtHjy sie zastana 
jest. W iersz? Poezja? A  może poetycka jest bratem —  nagle jakby don na  zasło*
proza?

0  śmierci Jak o  miłości 
mówimy po cichu
bowiem  dw ie rzeczy są wielkie: 
je j wypłow iałe oczy 
podobne chabrom spóźnionym
1 tw oje włosy 
młode i  ciepłe 
jak wiersz

na zsunęła się oto z oczu... Ano wsłu­
chajmy się —

„Zegnaj książę czeka na mnie
projekt kanalizacji 

1 dekret w  sprawie prostytutek
i  żebraków 

muszę także obmyśłeć lepszy
system więzień"

I  dla mnie Hamlet walczący o  sprawied.

Wczoraj zakwitły 
j a b ł o n i e
rr

n

wiam: nie-to-pe-rze... One nie latają 
dziennej porze, tylko —  na granicy, świa­
tła i  zmroku. Ich świat —  to świat cieni.
A  nagz? ,

Spojrzeć w  głąb siebie 
w  bezdenną otchłań łat 
ujrzeć łąkę zieloną 
I brata :
który biegł za motylem 
ale tylko na moment 
i  tylko w  prześwicie 
potem zobaczyć 
statyczne maski stare 
i  zmagać się ze  zdradą 
potem Już nic nie widzieć 
żyć jakby piebo ktoś zalał 
czarnym atramentem 

—  A  w ięc na wsi nigdy nie widziałem 
nietoperzy. Natomiast motyle, oczywiście, 
widziałem. Przeważnie te z białymi skrzy- f 
dełkami w  czarne kropeczki. Później się I 
dowiedziałem, że taki motyl nazywa się I 

h h h h A pol l o.  N o  proszę —  Bóg Apollo i —  mo-1
tyl Apollo. T e  czarne kropki w  białym i

o  śmierci jak  o miłości liwość i dobro na tej ziemi przegrywa kojarzyły mi się zawsze ze śmiercią. I
m ówimy półszeptem z cynicznym, ale i  traktującym trzeźwo .Motyle żyją krótko. Kiedyś napisałem ta-

N ie  ty lko o  śmierci, nie tylko o  miłości, życie Fortynbrasem. T o  nie Hamlet, to kie opowiadanie „Śmierć motyla”. Było 
O  napisanych wierszach —  także mówi się anty-Hamlet, Fortynbras, ten nowy ksią- ono drukowane na łamach naszego dzien- 
po cichu, a czasem nawet —  w  ogóle o  żę duński przygotowuje nowy system wię- nika. Odtąd upłynęło w iele la t  A  teraz, 
tym się nie mówi... & zień i  wyda dekret —  w  czyjej sprawie? niedawno, w  pobliżu mojego wileńskiego

—  N ie  wszystkie sny należy opowiadać Najbiedniejszej warstwy społecznej. To domu —  zobaczyłem mnóstwo martwych 
ludziom, prawda? Ja wiem  —  jeżeli nie —  rozbiło wówczaą m oje iluzje. Chciałbym motyli. Ścięły je  mknące samochody. To 
będę z  tymi wierszami „się obnosił", n ie od tego odizolować się, nie słyszeć, nie były właśnie te same motyle —  białe w 
zechcę pokazać je  ludziom, mogę je  n ie widzieć, nie wiedzieć. A le  —  nie potrafię, (^arne kropeczki...
zdążyć wydrukować. Znajdzie się ktoś bar- I  tu trzeba dokonać drastycznego w y  bo- o d  tego czasu moja biblioteka domowa 
dziej szybki ode mnie i wtenczas mój ten ru: kim, człowieku, chcesz być? - N ie  bę- znacznie się powiększyła —  zacząłem ku- 
przysłowiony pociąg m oże odjechać, nie dziesz nosił krawata, sztywnego garnituru, pować książki' przyrodnicze, 
zdążę wsiąść d o  niego... N o  cóż, trudno, będziesz —  poetą. A lbo: uwięzisz siebie Co teraz z poezji piszę? Nic. Od trzech 
Ten mój teraz zbiór —  „N ie  ucz się do- w  garniturze, dobrowolnie założysz sobie miesięcy nic nie piszę. Prócz bieżączki —  
m u" został wydany w  Polsce. Koledzy z  pętlę i będziesz ży ł w  służbie, czyli w artykułów. O, tak —  znam poetów bar- 

| * skrępowaniu. W ięc? A lbo skazać się na płodnych. Pojadą na działkę, do ogro­
to, że  się chodzi bez krawata albo —  w  dii, skąd przywiązą —  1 dwa wiadra mio- 
krawacie... A lbo  —  skazać się na to, że du 1 trzy kosze wierszy. Ja —  tak nie po 
naczelnicy będą tobą pomiatali, a le ty —  trafię...

naszego „Koła Literackiego" także w  Pol­
sce się wydali. T o  —  dzięki przyjaciels­
kim kontaktom a nie oficjalnym czynni­
kom. Pan Romuald Karaś, były prezes W ar­
szawskiego Oddziału Związku Literatów 
Polskich robił wszystko co mógł, żeby nas,

nie będziesz czynił zła. A  człowiek w  gar­
niturze czy w —  mundurze —  jest skazany

Wokół
J tlę Ś °  Karaś obijał p ro g i ' prywatnych f irm .—  im pasek uwiera... Pięknym tego przykła-
iii. _ . zakwit łych jabłoni w  Dni „ Q dem bvl nieodżałowany Sławek Worotyń-

grupę poetów wileńskich zrzeszonych w  na to, że jak mu każą *■— musi czynić zło. 
,Kole Literackim" Warszawa wydała. Pan Znam ludzi, którzy _nie noszą zegarka, bo

fes J3 “ kwitły jabłonie..." —  był to 
Wł.lłerw*zy wiersz. Bo tylko wierszem, 

p o t n e j  przed samym sobą spowie-

sponsorów w  Polsce, aż wreszcie dopiął dem był nieodżałowany Sławek Worotyń- 
swego. Robił to dla nas, wilnian. A  i up- ski. Pracował w  naszej redakcji w  charak.
rzećnio —  te wszystkie zaproszenia na 
W iosny Poezji —  środki na to dla nas —

wm i  “ fjsr*jako1 U l^     . . . . . . . .  7 . . . wvczarowvwać. Sa ludzie nam nrzviażni.

piszę
bo jednak., 
bo może...
zbudujemy antyklepsydrę 
na przemijanie 
na chiński mur
*y)<s
bo może... 
bo jednak..

—  Mam w ” do mu taki plakat: słońce '

"'wtrząsu tą bielą", która zawładnęła 
^ r z ą d k o w a ł a  sobie, pochłonęła 

Zaburzona spieniona fala morska.
II czarowi Natury, nie potra-
^  więcej się oprzeć. Odtąd raz po raz 
go potrącała najczulsze struny je-

« i * £ * y  wgni? To.-., jakby jakieś 
zalotne,, zbytnio finezyj­

ni* To —  coś z  rzędu zwy-
Qle mw?0, ^  Za to kwiat jabłoni! On 
4V6j;. Pi^cnY. ćde i dostojny, ma

^2ar- Kwitnąca gałąź jabłoni jest 
m  « a cóż dopiero —  cały kwitnący

•• k ładek  go sadził, a ojciec —  
• Co to znaczy —  do sadzać drze-

terze gońca. N ie  narzekał, że... poganiano 
go. Sam dokonał takiego wyboru.

M oi przyjaciele z  naszego „Koła 
Literackiego", to ludzie bardzo nawzajem zenicie, po spalonym polu idą konie. T l 
sobie życzliwi. Jeżeli wybieramy się na cień ich się ściele po tym polu. Popołud-I 

skim —  brakuje ich. T y le  przecież ostat- jakieś imprezy poetyckie —  zawsze je- nie jest skwarne, pole spalone, bez trawy, |
nio powstało w  W iln ie  różnych fundacji, • dziemy razem, a nie —  każdy sobie. I  ale one —  konie —  wciąż idą wytrwale. |
zrzeszeń, towarzystw polskich... Każdy coś wszystko tak jak w  rodzinie —  pomóc so- Wolność —  mimo wszystko... Człowiek nie II
tam czy kogoś miłuje, ale poetów, poezję bie nawzajem. Ten mój teraz zbiorek wie- jest wolny. N ie  Jest też obmyty wiatrem, j

wyczarowywać. Są ludzie nam przyjaźni, 
szkoda, że w  tym bliższym zasięgu, wileń-

—  nie bardzo...
coraz rzadziej mówimy 
do siebie 
bracie
i nie dlatego
że przykrywa nas lodowata 
skorupa czasu

tU się w  nas jeszcze pożar 
a słowa nasze są ciepłe I  miękkie 
lecz tylko patrzeć 
‘Jak się obrócą przeciwko nam 

—  Uczyłem się na Mickiewiczu, potem 
„dotarłem" do Różewicza: „a przecież biel 
najlepiej opisać szarością, ptaka kamie­
niem" —  wspaniale to powiedział. Albo: 
,,najplastyczniejszym opisem chleba jest

rszy... Ja go  sam nie składałem. Wileńscy W ięc co to jest poezja? Gdyby ludzie I 
przyjaciele —  zawieźli go do Polski, a póż- żyli w  zgodzie z  przyrodą i z  sobą —  w ó -1 
niej —  przywieźli mi go —  już w  postaci wczas może poezja nie byłaby w  ogóle I 
książeczki. No, a w  Warszawie, jak już potrzebna. Wystarczyłoby gestu, znaku, V 
powiedziałem —  zaopiekował się nim, po- przekazu myśli... Poezja —  jest w  zastę-1 
pchnął w  świat pan Romuald Karaś. Jak pstwie czegoś —  czego nam brak. Brak | 
też pani Grażyna Jentys —  to je j opraco- czegoś —  rodzi poezję. |

|°**~ To drzewo rośnie parę dzie-1 
^  do ^ocu je... N ie  można dopuś-
M jig żeby sad się zestarzał. Jeżeli

oznaki starzenia się j flb - | H  
i ^®a*eaanie obok zasadzić

Pięć, może dziesięć Kiedy i  bardzo duże wrażenie wywarł na
^  Wej J lS 06 wciąż owocuje, a  o- „m ię  A lbert Camus, szczególnie jego —

wanie graficzne, ta —  symboliczna okład-
lo.

jest coś co potrafię opisać 
z  zamkniętymi oczyma 
na przykład 
korę drzewa 
w  dotyka mej dłoni 
albo lepiej 
słoneczny kamień 
na którym wspierałem stopy 
gdy byłem mały 

(...)
Od 1971 roku mieszkam w mieście.

tę ro*nle nowa. Rośnie... A  po- „Obcy". Kupiłem tę książkę, kiedy liczyłem Do miasta —  bardzo już się przywiązałem, 
* -T” *  się ścina. Ścina się wtedy, « » v o i^ » j f łm ^ ii^ w « ir M ^ ^ g M a li łg B ^ r i^ o < ^ w s i^ ^ A l^ » ta m te ^ o d -

^  chorować. Każdego ro-
®ę nowe drzewko 1 każde|

i  nmle m̂>c tto s leb i^ l 
zanlmął blade oko 

Paproć l zapuka! wiersz

ten drugi ktoś 
który mii»«Wa we mnie 
a może to czarny ptak 
może czarny ptailc 
kiedy załopoce załomoce 
czarnymi skrzydłami 
(obyś tego nie słyszała 
obyś n ie słyszała) 
mówię to tylko do siebie (...)

—  Słowo? Ono jest takim... zapisem nut. I 
Wiersz powstaje w  podświadomości. Słowo I 
—  powinno odzwierciedlić uczucia, dozna­
nia, przeżycia, powinno je  odpowiednio I 
wyrazić. Zmieniam słowo —  i rozpada mi I 
się rytm, mełocłyjność wiersza. ' Raczej V 
dźwięki, muzyczne brzmienia „podszeptu-1 
ją " ml wiersz, a nie —  odczucia wizualne. | 

Już chyba od dzieciństwa miałem ’

się jeszcze w  szkole. Byłem nią wstrząś- oddaliłem się od wsi. A le  „tamten od-
nięty Osobliwie jedną z mnóstwa jego ja- ruch" —  wciąż jest wre mnie, on pozostał.

- - g  ------- ____ _______kże celnych sentencji: „Kiedyś ludzie po- W  mieście —  staram się nigdy nie zła-
hi«  sir-■*c^ a się stare drzewo. Drze- trafią się poświęcać i  to będzie nasze zba- mać gałązki, ani zerwać z  niej listka...

u®Merać stojąc... wienle". Do dziś to pamiętam. Tam gdzie mieszkam, w  mojej wileńskiej szy melodię, brzmienie ojczystego słowa.
nmie ^oc ■tebie N ie  ćhcę żeby to co piszę było konlun- dzielnicy, w  Szeszkine —  Jest mały las. I  Co to? Patriotyzm? Nacjonalizm? Miałem li
zamknął blade oko kturalne Proza —  poezja —  gdzie jest to są tam —  nietoperze. Na wsi nigdy nie mam zawsze ogromny szacunek dla Inne-1

Paproć i zapukał wiersz rozgraniczenie? Poezja —  to oszczędność widziałem nietoperzy. N ie wiedziałem ta- go słowa, dla mnie obcego. Bo wiem, że
młody o irw . słowa. T o  —  niejako anormalny stan te- kże, że motyle mają swoje ulubione łąki. dla kogoś tego innego —  jego ojczysty ję-J

z -wikihw po kto la tworzy. Bo tworzy się przecież w  gdzie „się pasą*. W ięc ten —  w  Szeszki- żyk Jest tak samo jak dla mnie mój —
i H  lesl tu*vwZL nodnieceniu w  jakimś duchowym wzbu- ne lasek. O zmroku nad tym laskiem i nad bardzo drogi.

_  kiedy lw iąt staje >i« nagle ok- pnechod^cymi łydy ludźmi —  bardzo ni- Alwtd* ROLSKA
’ *  czaro^7a może —  odwrotnie —  j i -  * o ,  nad g lo -w a m io n ii  nieMmowftego  Fot. W. Chart.



XXV Letnie Igrzyska Olimpijskie

„Jeszcze Polska nie zginęła..."

> 9

Zawody w  pięcioboju nowocze­
snym w  programie Igrzysk Olim ­
pijskich zadebiutowały podczas 
Igrzysk w  1912 roku. C o  praw- 
'da, do  roku 1952 rycerze  pięciu 
prób rywalizowali jedyn ie  w  
konkurencji indywidualnej, do­
piero od  roku 1952 o  medale za­
częły ubiegać się również dru­
żyny.

Rozrzut medali b y ł dosyć sze­
roki, aczkolwiek najokazalsze łu­
p y  zgarnęli Szwedzi. Dziś świa­
tową czołówkę tworzą natomiast 
Polacy, piędoboiści W spólnoty 
Państw Niepodległych, W łoch  i  
W ęgier, stąd nic dziwnego, że 
to właśnie oni liczyli się najbar­
dziej przy podziale medali w
Barcelonie*

o  sukces nie lada postaraj! się 
Polacy. A ż  dwukrotnie za ich 
sprawą rozlegał się Mazurek 
Dąbrowskiego. Indywidualnie 
zwyciężył bowiem A . Skrzypa- 
S tfe  5559 pkt. Tenże Skrzypa­
czek, ubiegłoroczny mistrz świa- 
ta w  San Antonio* wraz z  D. Goź- 
dziaktcm i  M . Czytowtczem w y ­

grali klasyfikację drużynową, gro­
madząc łącznie 16018 pkt i w y ­
przedzając ryw ali ze  W spólnoty 
Państw N iepodleg łych  oraz 
W łoch. '

W a lka była naprawdę drama­
tyczna, Po 4 próbach przed ja z­
dą konną prowadził bowiem  E. 
Zenowka i  drużyna W spólnoty 
Państw N iepodległych. Raz jesz­
cze potw ierdziła się zasada, że 
parcours stanowi w ielką loterię. 
Zenowka pojechał fatalnie, co  za­
decydowało, że  przegrał zarówno 
indywidualnie (musząc się zado- , 
wolić „srebrem"), jak  też „ścią­
gnął" kolegów  z  drużyny z  naj­

wyższego stopnia podium na 2 
miejsce.

Polacy nawiązali do  pięknych 
tradycji w  tej dyscyplinie. T rze­
b a  przecież pamiętać, że  w  M on­
trealu w  roku 1976 olim pijskie 
„ z ło t o " . w yw a lczy ł J. Pyciak-Pe- 
ciak, k tóry  potem  zarów no in­
dyw idualnie jak  też z  drużyną 
rej wodził w  niejednej świato­
w e j imprezie. <

M ało brakowało, a n ieźle  w y­
pad liby w  turnieju p ięcioboiśd  
L itw y  T. Narkus, G. Staszkewi- 
czius i W . Moczałowas. Przegra­
wszy z kretesem szermierkę (do­
p iero 16 lokata na 17 .drużyn) po­
tem systematycznie odrabiali stra­
ty. Staszkewiczius w ygra ł p ływ a­
nie, a drużyna była najlepsza w  
biegu. N iestety, jazda konna 
przekreśliła nadzieje na w ysokie 
lokaty. Staszkewiczius był 47, M o ­
czałowas 48, a P. Narkus w  ogó­
le  n ie ukończył przejazdu. L itwa 
uplasowała się na ostatnim 17 
miejscu, co znacznie odtrąciło ją  
od czoł&wki w  łącznej k lasyfika­
cji. 14320 zgromadzonych punk­
tów  dało je j  15 lokatę. Indyw i­
dualnie na jlep iej wypadł G. Sta- 

, szkewiczius, k tóry  z  dorobkiem  
5324 pkt uplasował się na 15 
miejscu.

Po raz trzeci w e środę Mazur­
ka Dąbrowskiego zagrano zaraz 
po dekoracji judoków  w  wadze

do 86  kg. M istrz olim pijski z 
Seulu W . Legień tym  razem po­
konał w  finale Francuza P. Tayo- 
ta i  raz jeszcze Wywalczył olim ­
p ijskie ,,złoto", a sukces ten jest 
n ieco nietypowy, albow iem  do­
tąd nikomu n ie  udało się w  
dwóch różnych kategoriach wa- 
gow ych  stanąć na najwyższym  
podium z Igrzysk na Igrzyska.

Tenże m edal jest jubileuszo­
w ym  z  kolekcji' reprezentantów 
Polski z  Igrzysk, gdyż ma nu­
mer porządkowy 200. Setny kru­
szec, również złoty, zdobył pod­
czas B iałej O lim piady w  Sapporo 
w  roku 1972 W . Fortuna.

W  ten sposób przedwczoraj 
reprezentanci Polski za jednym 
machem zdobyli 3 złote medale 
(tak „tłustego" dnia nie notowa­
li on i od Igrzysk Olimpijskich w  
Tokio), co nawet największym 
optymistom nad W isłą  nie mog­
ło się marzyć. O  krok od  p ier­
wszej lokaty b y ł  też zapaśnik J. 
Tracz, k tóry  przegrał dopiero f i­
nał i musiał zadowolić się „sre­
brem''.

Skoro mowa o  zapasach —  to 
środa na matach była dniem 
W spólnoty Państw N iepodleg­
łych, jako że  je j reprezentanci 
sięgnęli p o  3 złote medale, a 
sztuki te j dokonali A . Karelin,
O . Kuczerenko i  I. Iskandarian 
(pogromca Tracza).

N a pływalni na bohateraDrl 
zupełnie iuespodziewaniej»y»^ 
ta T iS a d a w y j ze W l g J  
Państw Niepodległy^* M 
wczoraj wygrał on wy*0®
400 m stylem dowolny®-^,. 
-  3.45,00 jest 
cznym rekordem ^ty
dowego —  to ju* je-
medal w  Barcelonie. 
kord ustanowili W Ś ^ S jp o i-  
sztafecie 4x 100-m sty j czas 
nym Amerykanie,

zmianie M.- Biongi do* 
czynu, jaki nie łuda* 1/AVł̂ K>- 
mu z poprzedników; 0]iBffe. 
to “  w  trzeciej z tola  
dzie. ^

W  wyścigu 
4000 m na d°che* ^ L i l n  *■* 
rencji, w  której jitew*
błyskotliw ie tri
ski kolarz G  “ fS J sO C l*1' '  
w ał jadący- na 
ku Brytyjczyk yyy 0*

W czora j na are^ in 0 21 
limpiady
pletów medali. O® 
okazalsze lupy. NW°fje
ci W s p ó l n o t y * * ^  potfi 
g lych (15—7— 4). ®
zajmowały ,
n y  (6— 9—2),; I
Polska z dorobkf®p^ sfństfl- 
srebrnych medan

II PO LO N IJNE  M ISTR ZO STW A ŚW IATA  
W  P IŁC E  NOŻNEJ

,K U R 1 E R  W I L E Ń S K I ” J*1 Hpca I992 r.

Tym razem — „brąz"

dziego zastaje na tablicy świetl­
nej wyn ik  —  1:1.

M y  natomiast p ierwszy mecz 
gram y 13 lipca. Z  jedenastką 
amerykańską. Chłopcy są spo­
kojni. W  pierwszych mistrzost­
wach świata w  eliminacjach

zw yciężyli przecież amerykańs­
k ie  jedenastki „C racoyia" W a l- 
lington —  3:0 i  „Polonia** Green- 
point —  4:0. Są jednak świa­
domi, że  tym  razem orzech do 
zgryzienia będzie twardszy, (ja­
ko że Rodacy zza oceanu - przy­
w ieź li jedną, ale za to dwakroć 
mocniejszą reprezentację.

Remisujemy 0:0, choć mie­
liśmy kilka d°brych  okazji, b y  
strzelić zwycięskiego gola. W  
-drugim spotkaniu w  dzień póź­
niej zwyciężam y „Gryf-II** Slo- 
ugh —r -4:l. Zdobywamy drugie 
m iejsce w  sw ej grupie z  racji 
na gorsgę saldo bramkowe, al­
bowiem  ZPKP urządza w  spotka­
niu z  ,,Gryfem " ostre strzelanie 
i z w y c ię ż a ć -  7:1. Zgodnie z  re­
gulaminem jako .jedna z dru­
żyn zdobyw ców  drugich lokat 
w e wszystkich trzech grupach, 
posiadających najlepszy bilans 
bram kowy obok ich zw ycięzców  
PZKO, ZPKP i  „'Poloneza* * a- 
wansujemy do półfinałów.

16 lipca w  meczu nr 10 gra­
m y z  PZKO. Stawka spotkania 
ogrom na —  finał turnieju. „W o j­
na n erw ów *4 trwa do 24 minuty, 
k iedy  to zaolziacy strzelają 
pierwszego gola. W  35 minucie 
spotkania Roman Kuncew icz w y ­
równuje. Druga połow a należy 
jednak do rywali. W  50 minu­
cie Stefan Franek strzela drugą 
bramkę, a w  75 minucie- zdo­
byw ca pierwszego gola Kamil 
Matuszny stawia kropkę nad 

t „i*1. Przegrywam y —  1:3 i, żeg ­
naj, finale, do k tórego z  drugie­
go półfinału awansuje ZPKP po 
wygraniu z  „Polonezem " W iedeń  
1:0.

Przed dwoma laty właśnie z 
„Polonezem " W iedeń  graliśmy 
w  meczu o  „z jo to ". Teraz 18 
lipca w alczym y o  3 m iejsce. Po 
90 minutach g ry  jest —  4:4.
Dopiero w  dogryw ce W ito ld

Rudzianiec 
nasz4  korzygc 
5:4 i  mamy „brąi 

W ielk i finał *2

I J p B I  J p  nie mniej W * *  \ 
Jedyny goi zdobyty 1 1 1 1 8  
cie meczu przez Mark I S M  
kiego okazuje sie 
drużyny StanówsafM
ręce w  geśde trinnilu.

n  polonijne mistnostw, Li 
ta ..w j)U ce nożnej

uczestników. W  znacznym j? 
B  f c  . sprawą ôaiódarzy 
których gościnność nie 
granic, jak też dzięki atmoti6. 
jze , którą wspólnie stworzyć 
my. Co prawda, wydaje mi *  
jednak, że tym razem byfe wk- 

| H  walki o punkty. Niekłóm 
powoływali pod własną Da* 
polskich piłkarzy, zarobkującycŁ 
swego czasu na Zachodzie, ale 
przecież nie będących Pokum- 
sami ąlbo „pożyczali" piuny 
grających w polskiej lidze. Te 
iakty każą wielce się niepokoić. 
C zyż zaczniemy sobie mydbj 
oczy w  biały dzień?

Za dwa lata w  Stalowej Wofi 
trzecie już piłkarskie spotkanie. 
A  zatem: „Do zobaczenie, ko­
chani Rod a cy-piłkanel”

Stefan KIMŚ A. 
wiceprezes KSH. „Pokaia"

N A  ZDJĘCIACH: prezydol
Stalowej W o li Jacek Koralewikl 
dekoruje okazałym pucharem ni­
szą drużynę na zdobyde DI 
miejsca. Odbiera go kapitan 
„Polonii4* Ludwik Adamówki 
zwycięzcy turnieju — ' Zwląii 
Polonijnych Klubów Mkankto 
Wschodniego Wybrzeła USA.

Fot archiwum

C o prawda, w  każdej z  dru­
żyn pojaw iły  się nowe twarze. 
Były one również w  naszych 
szeregach. Z  poprzedniego skła­
du zostali: Leon Jankowski, Lu­
dwik Adam owicz, Roman Kun­
cewicz, W ik to r . .W ojn ick i, Ta­
deusz Gicewicz, Jurij Gordiejew , 
W iktor Filippowicz, • Tadeusz 
Jurgielewicz, Anatol Siemaszko, 
a zastrzyk świeżej krw i stano­
w ili: W ik tor Pllechoć, A rtu r Pi- 
piras, Jan Zabielski, M ichał Ro- 
zenblum oraz bracia W ito ld  i 
Andrzej Rudziańcowie. Tak na 
dobrą sprawę jedyn ie ostatnia 
trójka- debiutowała w  składzie 
„Polon ii" na arenie m iędzyna­
rodowej, albowiem i  Plechoć, i  
Pipiras, i Zabielski, taki „chrzest" 
przeszli w  roku ubiegłym pod­
czas V I I  Letnich Igrzysk Polo­
nijnych w  Krakowie.

Los podzielił 9 • drużyn na 
trzy grupy. W  grupie „ A "  w  e- 
liminacjach m ieli się m ierzyć 
siłami P Z K O , Czeski Cieszyn, 
„Batory" Grodno i  „Skała" M oś-

m m
Jeśli w  roku 1990 na I  polo­

nijne mistrzostwa świata w  piłce 
nożnej jechaliśmy do Stalowej 
W o li jako jedni z wielu, to  w  
tym roku udaliśmy się tam, by 
bronić tytułu mistrzowskiego. 
Taka' pozycja startowa w ielce 
obligowała, a zarazem plątała 
nieco nogi na boisku. W iadomo
odpowiedzialność...

Już w  W iln ie doszły do nas 
słuchy, że tym razem obsada 
mistrzostw będzie liczniejsza. I 
—  rzeczywiście —  tak było. Do 
Stalowej W o lf  dotarło 9 dru­
żyn: Związek Polonijnych Klu­
bów  Piłkarskich Wschodniego 
W ybrzeża (USA), PZKO Czeski 
Cieszyn (Czecho-Sło wacja), „Po­
lonez** W iedeń  ^Austria), „S k a ­
ła** Mościska (Ukraina), „G ryf-I" 
Slough (Anglia), r.Batoryu Grod­
no (Białoruś), „O lim pia" Berlin 
(N iem cy), „G ryf-II" Slough (An­
glia) oraz nasza wileńska ,,Po- 
lonia**. W  w ielu  wypadkach by li 
to starzy znajom i —  albo z  po­
lonijnych mistrzostw świata 
sprzed dwóch lat, albo z  turnie­
ju  piłkarskiego w  V I I  Letnich 
Igrzyskach Polonijnych w  Kra­
kowie, jak ie miały m iejsce w  
roku ubiegłym.

ciska, w  grupie „B " -fr ./Polo­
nia*' W ilno, Polski Związek Klu­
bów Piłkarskich i „G ryf-II" 
Slough,. a w  grupie »iC" —  „Po­
lonez" *■W iedeń, „G ryf-I" Slough 
oraz „O lim pia" Berlin.

Zmagania na boisku poprze­
dziła ceremonia otwarcia mis­
trzostw wyznaczona 12 lipca o 
godz. 16. Jak tradycja każe, 
byl wymarsz uczestników, powi­
talne przemówienia w ygłosili 
prezydent Stalowej W o li ' Jacek 
Koralewski i Piotr Oczkowski 
—  nasz Rodak z  USA, starosta 
Światowego Sejmiku Działaczy 
PKOl, a zarazem —  wielka 
„sprężyna" (piłkarskich polonij­
nych mistrzostw, świata. W c ią ­
gnięto na maszty biało-czerwo­
ną. i  flagę mistrzostw. N iejeden  i 
z uczestników przeżuwał z  pew ­
nością w  gardle w ie lk i gruzeł 
wzruszenia. Przecież znowu jako 
wieflka a rozsiana J p o  całym 
świecie polonijna rodzina p ił­
karska spotykaliśmy się w  M a ­
cierzy! W ystęp  artystyczny koń­
czy ł część oficjalną. Krótka 
przerwa i zaraz na p łytę boiska 
wyb iegają nasi Rodacy z  Grod­
na i Mościsk. „K osa " trafia na 
„kam ień". Końcowy gw izdek sę-



u R * E W  I L  E N S K  r 31 lłpca 1992 r.

PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW AK 
NA WILENSZCZY2NIE 

| PO LIPCU 1944 R.

pyt Ciym jeszcze możecie uzupełnić swoje ze- 

P ® ' .Odp. Nic więcej dodać nie mogę.
IXt oskarżenia W acława Krasowskiego głosi,

L jako wrogo usposobiony wobec władzy radzie- 
Uejzdradził ojczyznę,'- wstąpił do... A K  pod 
infiń. .JCruczek", miał automat z nabojami i na 
Serwny zew kierownictwa organizacji k-r miał 
Lystąpić z bronią w  ręku przeciwko w ładzy ra- 
dśeckie). | H ' i
A oto protokół przesłuchania W acława Kraso- 

LrJuego z 14 marca 1945 r.
Pyt Czy przyznajecie się do w in y  zgodnie z 

pnedstawionym wam oskarżeniem? (powtórzenie 
trefci aktu oskarżenia).
Odp. Tak, zgodnie z przedstawionym mi oskar­

żeniem według art. 58— 1 „a ", 58— 11 K K  RFSRR 
caftowide przyznaję się do w iny w  tym, że  je- 

wrogo usposobionym wobec władzy radzie- 
, zdradziłem ojczyznę, pod koniec listopada 

■ i,  wstąpiłem do ... AK , posiadałem osobi- 
bioń palną —  automat typu niemieckiego z 

nabojami. Na pierwszy zew  organizacji gotów 
byłem wystąpić przeciwko władzy radzieckiej. 
Swsje wcześniejsze zeznania potwierdzam całko­
wicie, niczym uzupełnić nie mogę.
1 jeszcze jeden protokół przesłuchania z  3 

kwietnia 1945 r.
Pyt Pod koniec listopada 1944 r. Zenon Alesz- 

kiewicz zwerbował was do ... A K  i wydał zaś­
wiadczenie o udziale w  organizacji k-r. Gdzie 
“5t to oświadczenie?

Odp. ...Do chwili mego aresztowania zaświad­
czenie było w domu, a teraz n ie wiem, czy  jest 

tam.
-o akt sprawy dołączone jest zaświadczenie 

pracownika NKWD Kapitonowa o skonfiskowaniu 
~ bandytów niemieckiego automatu nr 3738.

Do sprawy karnej z  adnotacją, „ta jne-  włączo- 
| ostał wyciąg z  protokołu nr 95 posiedzenia 

kcmisji Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, po- 
Ńnęcanego rozpatrzeniu sprawy osób, odbywa- 
iących karę za przestępstwa polityczne, służbowe 
gospodarcze. Komisja w  składzie: przewodnicżą- 

W. Użencewa oraz członków I. Aleksachi- 
. Kujbyszewa, K. Lew icz i K . Pankratowa 3. 

sierpnia 1956 r. po sprawdzeniu na mocy Dekre- 
taPrezydium Rady Najwyższej ZSRR z  24 marca 

r. „O rozpatrzeniu spraw osób, odbywają­
cych karę za przestępstwa polityczne, służbowe 
* EPspodarcze" uzasadnienia skazania osób, od­
stających karę w  ITŁ  (isprawitielno - trudowoj 
"Ster) MSW ZSRR w  Workucie, postanowiła... Ju—' 
re* * z  Władysław s. Kazimierza, ur. w  1902 r.

wsi Wersoka n  gm. ejszyskiej pow. trockiego 
'tewskiej SRR, skazany 29 maja 1945 r. przez 
‘ lybunał Wojskowy N KW D  Lit. SRR według 
łT̂  58—1 „a", 58— l l  KK  RFSRR za współpracę 

i&tapo oraz udział w  organizacji nacjonalisty-- 
®Jei na 20 lat katorgi z  pozbawieniem praw na 
, “ t j  konfiskacją mienia. Początek odbywania 

22.1.1945 r. Odbył 11 lat, 6  mies., 10 dni. 
r*vl ^  zaliczonych. Administracja ITŁ cha- 
•teryzuję pozytywnie.

lih/ 113 to, że materiały sprawy n ie usta-
/y jakiejkolwiek praktycznej działalności W ła- 

Jurewicza na rzecz gestapo i w  składzie 
•Iłon ®acionahstów, ograniczyć mu. Jako osą- 
jj^^nu zbyt surowo, okres pozbawienia wolno- 
.1 . 0 granic odbytego i zwolnić go z ITŁ z u- 

karalności.
yc,ag z protokołu nr 96 poprzednio wym ię­

te** ^0misj i  dotyczy Wacława Mieżuka, skaza- 
«?a udział w antyradzieckiej nacjonaHstycz- 

ijZ^^^Jzacji i bandzie na 20 lat katorgi z 
rjw ^ ^ e m  praw na 5 lat i kofinskacją mie- 
0^f°czątek  odbywania kary —  10.11.1945 r.

,^1 lat, 5 mies., 24 dni. M a 46 dni zaji- 
‘• lu ir ’ ^arakteryzuje się pozytywnie, za rze- 
, rtosunek do pracy ma pochwałę. Korzysta 
^  J8żego reżimu". Kare W acława Mieżuka ró- 

Uznan°  za niewspółmierną do winy, w  
«o z C?ym okres odbywania kary ograniczo- 
, Przebytego i zwolniono z ITŁ wraz z uchy- 

v ? > r » ln o ic i .  •
 ;rA "  posiedzenia

T  swadzie: zast. przewodniczącego
i  protokołu 

AuJl1 »  składzie!
1̂ 56 Łoszkariowa i P. Popko zlO s lerpn ia jr
Ut
' ' • S i ł  lat katorgi z pozbawieniem praw
n«j M udział w  organizacji kontrrewolucyi* 
by)' .. r* ?aczął odbywać 10 lutego 1945 r. Od- 

ć*Vch ® mies., ma zaliczonych 400 dni ro-
Administracja obozu charakteryzuje go 

>^_Ywpię z  uwagi na to, te  osobiście nie u-

nuł Wacława Dudy, skazanego 28— '
gj®̂ 1945 r. przez Trybunał W ojskowy NKW D

(Początek patrz w  nr 134— 147)

czestniczył w  zaibójstwie, komisja uważa za moż­
liwe zwolnienie Dudy spod straży, jak też uchy­
lenie karalności z  ograniczeniem okresu odby­
wania kary do już przebytego.

Zarząd M S W  m. Norylska Kraju Krasnojarskie­
go wydał załączenie do akt zawiadomienie o 
wyjeździe osiedleńca Jana Mieżuka, zesłanego na 
podstawie polecenia M SW  ZSRR 00894 z  8.X.53 
r., przebywającego w  m. Norylsk Kraju Krasno­
jarskiego, który 24 kwietnia 1956 r. został zwol­
niony zgodnie z Dekretem Prezydium Rady N aj­
wyższej ZSRR z 10.111.56 r. Podobne zaświadcze­
nie o  wyjeździe wydane zostało Lucjanowi Zna­
mierowskiemu, przebywającemu na zesłaniu w  
W orkucie Komi ASRR.

Tym i dokumentami kończy się tom I sprawy 
karnej nr 3710/822. Tom  I objął postępowanie 
karne w  sprawie Piotra Ptaka, Stanisława Łukasze­
wicza, W acława Dudy, Jana Mieżuka, Wacława 
Mieżuka, Władysława Jurewicza, Franciszka. Ko 
sowskiego, Lucjana Znamierowskiego i Wacława 
Krasowskiego —  łącznie 9 osób.

Tom  II sprawy karnej nr 3710 liczy 376 str. 
Otwiera go wykaz zawartych dokumentów.

Pierwszym z nich jest nakaz aresztowania Sta­
nisława Krupowicza, wydany 28 lutego 1945 r. 
w  Trokach. Podpisał go  naczelnik grupy śled­
czej Trockiego OP N K W D  Własow, zatwierdził 
Roźawski. W  ankiecie aresztowanego odnotowano, 
że Stanisław Krupo w icz s. W alentego urodził się 
w  1898 r. w e wsi Bujwidy gm. ejszyskiej pow. 
trockiego, tu mieszka, bez zawodu, pracował we 
własnym gospodarstwie, bezpartyjny, małopiś- 
mienny, wywodzi się z biednej rodziny chłops­
kiej, wcześniej nie sądzony. O jciec S. Krupowi- 
cza nie żyje, matka Maria Krupowicz 67 lat. żo­
na Jadwiga, synowie Daniel, Benedykt i Henryk 
craz córka Maria. Braci i sióstr nie ma.

Pierwsze przesłuchanie Stanisława Krupo wicza 
odbyło się 9 lutego 1945 r. w  Ejszyszkach, pro 
wadził je  mł. lejt. b/p W ieriowkin.

P y t  Śledztwu wiadomo, że mieliście karabin, 
co z nim zrobiliście?

Odp. N igdy  nie miałem żadnego karabinu, nie 
wiem, kto mógł to powiedzieć. W idocznie komuś 
nie spodobało się, ponieważ rada wiejska wyz­
naczyła mnie do pomiarów domów oraz zabu­
dowań i w  toku tego z  niektórymi mieszkańcami 
nrałem konflikty. Być mcże w  związku z  tym 
ktoś powiedział nieprawdę.

Pyt. W  jakich okolicznościach zostaliście are­
sztowani, gdzie byliście?

Odp. Aresztowano mnie wczesnym rankiem, 
gdy jeszcze spałem. Przyszli do domu, zapukali 
otworzyłem  drzwi. W eszli pracownicy m ilicji 
zapytali o  karabin. Odpowiedziałem, że  karabinu 
nie mam. W tedy  kazano mi zbierać się, posadzi­
li do sań i przywieźli do. Ejszyszek.

P y l Byliście na komisji wojskowej. Czy po ko 
misji przyznano was zdolnym do służby w woj 
3ku?'

Odp. Przyznano zdolnym, a potem powiedzia­
no. abym wrócił do domu i pracował.

P y t  Śledztwo powtórnie żąda od was uczci-; 
wyćh zeznań. W asz upór do dobrego nie dopro­
wadzi. Gdzie jest karabin? ~

Odp. Po raz drugi mówię wam, że karabinu nie 
mam.

Kolejne przesłuchanie, przeprowadzone przez 
tegoż W ieriowkina odbyło się 10 lutego 1945 r.[ 

Pyt. Śledztwu wiadomo, że Krupo w icz został 
wybrany do zbierania żywności dla ... AK. Opo 
wiedzcie szczegółowo, przez kogo byliście wyzna 
czeni i co zebraliście dla AK?

Odp. Rzeczywiście wyznaczony byłem do zbie­
rania żywności dla ... AK . Przewodniczący rady 
wiejskiej W incenty Wasilewski ze  wsi Bujwidy 
powiedział mi, abym zbierał zboże. Zebrałem 10 
pudów, odwiozłem do młyna. Zboże przyjął m ły l 
narz Franciszek Malewski, któremu powiedziałem] 
dla kogo jest przeznaczone. Zważył i pow iedział! 
„Dobrze, wszystko będzie w  porządku". M łynarz] 
mieszka w e wsi NiewoJniańce.

Pyt. ...kogo jeszcze znacie z  figurujących na I 
liście AK?

Odp. Znam członków ... AK . Są to:
1. Nosewicz Leon ze wsi Niewojniańce, gdzie 

sie znajduje —  nie wiem.
2. Malewski Franciszek, — " — . — , — “■—. I
3. Tietianiec Michał — “— , w  domu.
4. Tietianiec Jan — "—■, aresztowany.
5. Bohdanowicz ... — fi— , w  domu.
Wszyscy oni należeli do ... A K  i pomagali zaj

. równo w  gromadzeniu zboża, jak też innych rzej 
czy.., ,

Pyt. Przyznajecie się do winy w  tym, że po­
pieraliście białopolską armię, wiedząc, że wystę­
puje ona przeciwko ustrojowi radzieckiemu.

Odp. Tak, przyznaję się do winy, że zbierałem] 
zboże od  ludności i oddawałem do młyna, aby] 
potem mogli wziąć mąkę uczestnicy ... AK . Przy W 
znają się do winy, że pomagałem ... A K  w  gro­
madzeniu dla nich zboża.

P y l  Powiedzieliście, że zajmowaliście się zbieJ 
raniem zboża dla ... AK . K to wam je  dawał wig-l 
dząc o tym. dla kogo zbieracie?

Odp. Zbierając zboże odwiedzałem wszystkiej 
zagrody i nikt m i-nie odmawiał, z  wyjątkieml 
Stanisława Baranowskiego, który nie miał zbd-l 
ża. On mi i nie dał. Wszyscy pozostali dali.

1. Cybulski Antoni, w  Bujwidy
2. Czerkies Teofil, — **—*
3. — “—  Franciszek, — "—
4. — Antoni, — “—
5. — •*—  Józef, — "—
6 . Romanowski "—

(Ciąg dalszy nastąpi)

T a sz k o ła  —to nasza 
w s p ó l n a  s p r a w a

(Dokończenie ze str. 2)

Dyrektor jest potrzebny ja­
ko gospodarz przyszłej szko­
ły. Na obecnym etapie mo­
że on wnosić drobne popra­
wki do projektu, by pomie­
szczenie było jak najbardziej 
racjonalne. Bardzo szkoda, 
iż z niezrozumiałych powo­
dów wydział oświaty z tym 
zwleka...

Na prośbę budowlanych 
zorganizowaliśmy społeczne 
dyżury' przy obiekcie, które 
pomagają etatowym stró­
żom w  ich niełatwej pracy. 
Przy okazji chcemy podzię­
kować wszystkim rodzicom 
oraz nauczycielom* którzy 
ze zrozumieniem odnieśli się 
do tej sprawy i  pomagają, 
pełniąc dyżury społeczne. 
Wdzięczni też jesteśmy pa­
nu Łabowiczowi, który za 
symboliczną opłatę pilnuje 
obiektu.

23 lipca odbyło się kolej­
ne spotkanie z kierownict­
wem budowy. Wiadomości 
alarmujące. Na wykończenie 
szkoły brakuje około 44 min 
ru-błi, brakuje też fachowców 
od prac wykończeni owych. 
A  więc, okres wykończenia 
szkoły prawdopodobnie wy­
dłuży się. Mamy ^nadzieję, 
że budowa otrzyma dodatko­
we finanse na zakończenie, 
a władze miasta przyjdą z 
pomocą. M y z kolei zwraca­

my się do społeczeństwa. Pil­
nie potrzebni: tynkarze — 
20 osób, malarze —'20 osób, 
stolarze —  10 — 15 osób,
spawacze — 5 osób. Pobory 
dziennie 500 — 600 rubli, 
zależnie od kwalifikacji i 
wykonanych robót. Po za­
kończeniu budowy szkoły 
„Wilprim 2", który prowadzi 
budowę, chętnie zatrudni na 
innych obiektach budowla­
nych. Zwracać się w miejs­
cu budowy do pana Audriu- 
sa Burokasa — kierownika 
robót-

Na całkowite wyposażenie 
szkoły bjakuje Sporej sumy 
pieniędzy, prosimy rodzi­
ców, organizacje społeczne, 
polskie firmy i spółki, roda­
ków z zagranicy o finansowe 
wsparcie, a deputowanych 
Polaków, zwłaszcza panów 
Czesława Okińczyca i  Zbig­
niewa Balcewicza, na któ­
rych głosowali wilnianie, o 
kołatanie przed rządem o  
dodatkowe fundusze. Palącą 
też sprawą są meble dla 
szkoły.

Oczekujemy pomocy i ma­
my nadzieję, że nasze po­
ciechy spotkają przynaj­
mniej Sylwestra w nowej 
szkole.

Honorarium za artykuł prze­
kazuję na fundusz budowy szko­

ły.
Janina CZYZ, 

prezeska komitetu rodzicielskiego

P. S. Zamieszczaliśmy konto, na które należy przekazywać dat­
k i  Dziś na prośbę Czytelników zamieszczamy po raz dragi numer 
konta Wileńskiego M iejskiego Oddziału ZFL Informujemy rów­
nież, lż pieniądze można wnosić do Zarządu Miejskiego ZPL (ul. 
Pyllmo 45/2, kasjerka bywa tam w  poniedziałki od godz. 17—  
19, sekretarka —  codziennie. Tam otrzymacie Państwo kwit pot­
w ierdzający datek. A  oto konto Zarządu Miejskiego w  ZPL w  ka­
sie oszczędności nr 6762, która się znajduje przy uL Basanawl- 
cziusa nr 17, Otrzymacie Państwo blankiet, który wypełnicie w 
Języku litewskim: TAUPOMASIS BANK AS, 6762 SENAMES-
CIO SKYRIUS, ASMENINE SĄSKAJTA 3167, LLS V ŁN IA U S  
MIESTO SKYRIUS, M 0KYK L05  STATYBAL

Skup i sprzedaz waluty
Od 29 lipca Bank Litewski us­

talił następujące ceny skupu 1 
sprzedaży waluty:

dolary USA skupuje się po 
135 rb , sprzedaje po 160, marki 
RFN odpowiednio 91,30— 108,30, 
szylingi austriackie 13,00— 15.40. 
angielskie funty sterllngl 260,10 
—  308,30, guldeny holenderskie
81,00— 06,00, korony duńskie

23.70— 28,10, dolary kanadyjskie
113.70— 134,70, franki francuskie
27,00— 32,00, korony szwedzkie 
25,20— 29,80, dolary australijskie 
100,30— 118,90, franki szwajcar­
skie 103,30— 122,40, korony nor­
weskie 23,20— 27,50, marki fiń­
skie 33,30—39,50.

(ELTA)

M IĘDZYNARODOW E im p r e z y  k u l t u r a l n e  
W  POLSCE iw SIERNIU  1992 R.

MUZYCZNE
MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL 
M UZYKI ORGANOWEJ, CHÓ­
RALNEJ I  KAMERALNEJ 
„MUSICA SACRA"
Impreza odbywa się w  okresie 
od czerwca do sierpnia w  Gdań­
sku i Gdyni. Informacje można 
uzyskać pod adresem: W ojew ó­
dzki Ośrodek Kultury, 80-851 
Gdańsk, ul. Korzenna 33/35, tel 
31-10-31, tlz. 0512094.

XLVH MIĘDZYNARODOWY FE­
STIW AL CHOPINOWSKI 
Impreza odbywa się w  dniach 
3— 8 sierpnia w  Dusznikach Zdro­
ju. Informacje można uzyskać 
pod adresem: Fundacja Między­
narodowych FesUwali Chopinow­
skich, 57-340 Duszniki Zdrój, tel 
237.
XVH FESTIWAL —  M UZYKA 
W  STARYM KRAKOWIE 
Impreza odbywa się w  dniach 
15—31 sierpnia w  Krakowie. In­
formacje można uzyskać pod ad­
resem: Capella Cracoviensis,
31-103 Kraków, ul. Zwierzyniec­
ka 1. tel 21-45-66, fax 2196-60. 
TEATRALNE

MIĘDZYNARODOWY FESTI­
W A L TEATRÓW ULICZNYCH 
Impreza odbywa się w  dniach 
|1—•1-5 sierpnia w  Jeleniej Górze

i województwie jeleniogórskim. 
Informacje można uzyskać pod 
adresem: Teatr im  Cypriana Ka­
mila Norwida, 58-500 Jelenia Gó­
ra, A l. Wojska Polskiego 58, tel 
232-74, 266-95, faz 266-95. 

ENERGIA SZTUKI —  ,ŻARNO- 
WIEC'92. MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL ARTYSTYCZNY 
MŁODZIEŻY
Impreza odbywa się w  dniach 
20— 30 sierpnia w  Gniewinie-Na- 
dolu. Informacje można uzyskać 
pod adresem: Centrum Edukacji 
Teatralnej, 80-840 Gdańsk, ul. 
Świętojańska 47/48, tel 31-35-52. 

PLASTYCZNE

RZEZBA POLSKA 1950— 1902 

Impreza odbywa się w  okresie 
czerwiec —  październik w Orori- 
sku. Informacje można uzyskać 
pod adresem: Centrum Rzeźby
Polskiej, Orońsko, wój. radom­
skie, tel 219-16. 

FOLKLORYSTYCZNE 
SZTUKA KRESÓW 

-Impreza odbywa się w okresie 
lipiec —  sierpień w  Lublinie. In­
formacje można uzyskać pod ad- 
resem: Fundacja Ochrony i Roz­
woju Twórczości Ludowej, 20-112 
Lublin, ul. Grodzka 14, teł 
249-74.



, k u r i e r
W I L E Ń S K I " 31 HP ca  lftflo r

W SPÓ ŁPRACUJĄ EKOLODZY L IT W Y  I USA

Od pięciu lat badają zanie­
czyszczenia wielkich rzek, jezior 
i Zalewu Kurońskiego L itw y e- 
kolodzy naszego kraju i USA. w  
celu omówienia dokonanych prac 
l przyszłej działalności do Litwy 
przybyła kierowniczka naukowa 
amerykańskiej grupy wspólnego 
projektu prof. Rozemary Russo 1 
grupa specjalistów.

Jak stwierdził dyrektor gene­
ralny Departamentu Ochrony 
Środowiska L itw y E. Webra, 
współpraca pozwala ustalić stan

tak bardzo ważny dla nas źródeł 
wód powierzchniowych —  N ie ­
mna, Zalewu Kurońskiego, *|pe- 
wnia podstawę naukową do do­
skonalenia monitoringu ochrony 
środowiska. Wiedząc, jakie no­
w e szkodliwe związki powstają 
w  wyniku rozkładu pestycydów, 
można będzie skorygować ich 
użytkowanie. Prace te są bardzo 
skomplikowane: do USA posyła 
się próbki, których nie ma moż­
liwości przebadać na Litwie.

(ELTA)

C O , KIED Y, 
GDZIE

W Y S T A W Y

Centrum Sztuki Współczesnej 
(Niemiecka 2) —  Przedwczoraj 
otwarta tu została wystawa rze­
źby mieszkającego w  Paryżu
rzeźbiarza Antanasa Monczysa 
(ur. w  1921 r. nie opodal Kretin- 
oi). studiował w ' Kownie archi­
tekturę, rzeźbę —  w  Niemczech, 
zdobył stypendium ' państwowe 
Francji. Odtąd zaczął prezen­
tować swe dzieła na wszystkich 
niemal kontynentach, zajął się 
działalnością pedagogiczną, a w  
paryskim międzynarodowym
miasteczku akademickim otwo­
rzył studio rzeźbiarskie.

W  W iln ie  wystawiał już swe 
prace. Obecną ekspozycję pos­
tanowił w  całości sprezentować 
dla Palangi.

W  lokalu tym czynna jest 
także wystawa republikańska 
sztuki stosowanej (ceramika, 
szkło, skóra, metal). Ponadto | jp  
ekspozycja rysunków i grafik 
Romana Sirotzky'ego oraz wysta­
wa fotograficzna autorstwa P. 
Noraianiasa.

Muzeum Sztuk Pięknych 
(W ielka 31) —  stała ekspozycja, 
a także kilka wystaw autors­
kich, a wśród nich zasługuje na 
uwagę prezentacja prac litews­
kiego malarza Jonasa Macke- 
wicziusa z okazji 120 roczni­
cy  urodzin artysty (1872 Ra- 
guwa, 1954 ;— Szwajcaria). Był 
absolwentem Petersburskiej A - 
kademii Sztuk Pięknych,- przed 
je j ukończeniem pobierał prywa­

tne lekcje  u I. Rępina. Dużo 
podróżował po Europie i A z ji, 
dziesięć lat spędził w e  W ło ­
szech, przyjaźnił się z  wieloma 
osobistościami świata artystycz­
nego. W  1924 r. w róc ił na L it­
wę, mieszkał i  tw orzył w  K ow ­
nie, W  1944 wyjechał do Szwaj­
carii. Twórca portretów, pejzaży. 

Litewskie Państwowe Muzeum

Konkurs szachowy
Rozwiązanie dziewiątego za- 

dania konkursowego z N r  129 
(Białe: Ke2, Hd4, P.a5,b2. Czar­
ne: K a lr  p.a3. M at w  4 posunię­
ciach.) A  1. Hd31. I...a2 2. Kd2 
K:b2 3. H c 3 + K b l 4. H c l X ,  1... 
a * 2  2. H a3 -f K b l 3. Ha4 K c l
4. H d l X ,  (1. ...Ka2 2. H :a 3 +
K b l 3. Kd3 K d l. 4 .H a lX , l...K:b2
2. Kd2 a2 3. Hc3-f- -  K b l 4 
H c1X ). )  ,x

Prawidłową odpow iedź nade­
słali: L. Atkac, Z. Baniukiewicz, 
D. Hrypiński, Z. Jurgielewicz, J. 
Kondrat, R. Kuryłło, E. M akie- 
wicz. W . Puchalski, W . Rynkie- 
wicz, H. Spirgulewicz, A . Stan­
kiewicz (wszyscy z  W ilna), A . 
Bartosewicz F. Demjanko, H. 
Raczęwski, J. Zienkiew icz (wszy­
scy z rej. w ileńskiego) i  inni.

Jeżeli powstają pytania w 
związku z konkursem szacho­
wym proszę telefonować w  W il­
nie 75-86-17.

M ieczysław PALEW ICZ

Żydowskie (Zawalna (Pylimo)4) 
—  wystawa „Pamięci W ie lk ie j 
Synagogi. 1572 —  1944" oraz 
ekspozycja zdjęć i  dokumentów 
pt. „Katastrofa".

Galeria M edali (Świętojańska
11)   rzeźby Stephena Hintesa
(Szkocja) oraz miniatury W . Da- 
niliauskasa.

Galeria „A rk a " (Ostrobramska 
3) —  w  trakcie w izy ty  w  W iln ie  
królowa Danii Małgorzata II  ot­
worzy jutro wystawę duństciego 
wzornictwa przemysłowego.

Ekspozycja jest świadectwem, 
że Duńczycy są rzeczywiście 
za pan brat ze sztuką. W szystkie 
prezentowane przedm ioty —  
krzesła, naczynia, świeczniki, 
różne drobiazgi —  są nie ty lko 
bardzo funkcjonalne, lecz i  p ię­
kne.

Tego typu wystawę zorganizo­
wano u nas p o  raz pierwszy.

Galeria Fotograficzną (W ie l­
ka 19) —  kolekcja zd jęć  R. Pa- 
czesy.

W  niedawno otwartej galerii 
p rz y  uL Bokszto 4/2 czynna jest 
wystawa prac Białorusina, rzeź­
biarza Eduarda Podbieriozkina. 
Prezentuje akwarele, ceramikę 
oraz rzeźbą w  drewnie.

Był traktorzystą, potem służył 
w  wojsku,, po pow rocie zamiesz­
kał w  W iln ie , pracował w  tar­
taku /“i  uczył się w ieczorow o w  
szkole sztuk pięknych. Od 1975 
roku restaurował kościoły na 
Litwie, tw orzył kapliczki przyd­
rożne i krzyże dla różnych m iej­
scowości. M ia ł z  tego powodu w  
latach m inionych sporo n ie­
przyjemności. M . in. na dziedziń­
cu kościoła zw ierzynieckiego 
znajduje się je go  „G olgota".

KO NC ERTY

W  salach koncertowych —  wa­
kacyjna cisza. W y ją tek  — - Sala 
Barokowa (d. kościół Bonifrat­
rów ) —- w ieczorem  (19.30) w  so­
botę i  niedzielę —  muzyka | or­
ganowa w  wykonaniu 2. Surwi- 
laitę.

ZA PR A S Z A  D O N  BAR NT

Czegoś podobnego w  W iln ip  
chyba nie było. O d  31 lipca do 
5 września (oprócz śród i czwar­
tków ) w  Pałacu Kultury Z Z  (ul. 
M ikdlaitisa -  Putinasa 5 ) :i-'h*- se­
minarium b ib lijne „Chrystus •— , 
nasza nadzieja". Poprowadzą je
—  dr teo logii Don Barnu z U S A  
oraz dr m edycyny Ira E. Beili. 
Obaj znani szeroko- na świecie. 
Pierwszy jak o  interpretator Bib­
lii, drugT —  słynny chirurg, któ­
ry ponadto w  w ielu  kraijach w y ­
stępował z prelekcjam i na te­
mat raka i chorób serca oraz 
układu krążenia (dla chorych i 
zdrowych).

Organizatorzy zapowiadają, że 
seminarium przeznaczone jest 
dla osób szczególnie zajętych, 
dla tych wszystkich , 1 których 
osaczają przeróżne !prc<blemy, 
którzy m ają k łopoty ze  zdro­
wiem. Oto niektóre tematy: 
..Boska odpow iedź dla samot­
nych", „Przew idzieć los świata
—  dawne marzenie człow ieka", 
„T rzej aniołowie nad W ilnem ",
,.Tajemnica długowieczności i 
dobrego . samopoczucia" itd.

W stęp  -r* wolny. Pocz. o godz.
19.00. -

T e l e w i z j a
PIĄTEK, 31 LIPCA 

LTV-1

17.30 —  X X V  Letnie Igrzyska 
Olimpijskie. Koszykówka. L i­
twa —  W N P . 19.00 —  W ia ­
domości. 19.15 —  Stolica.
20.00 —  W izyta  królowej Danii 
na Litwie. 20.15 —  W ideofilm  
duńskiej T V  „Przyroda ma­
rzeń". 20.30 —  W ieści. Opi­
nie, 21.05 —  Filmy dok.
21.35 —  Dziennik olimpiady. 
Koszykówka. L itwa —  W N P . 
23.15 —  Wiadomości wieczorne.

T V  Litwy Wschodniej
18.00 —  Wiadomości w  jęz. li­

tewskim. 18.10 —  Kronika kry­
minalna „T y lk o  fakty". 18.25 —  
Pszczoła. Audycja  dla kob iet
19.10 —  Poemat J. Marcinkewi- 
cziusa. 19.25 —  Telestop. 19.30 —  
Jeszcze nie śpij... 19.50 —  W ia ­
domości w  jęz. poi.

Warszawa

10.00 —  W iadomości poranne.
10.10 ’ —  Teleferie. 11.00 —  Stu­
d io o lim pijskie —  Barcelona-92 
(wioślarstwo, p ływanie —  elim i­
nacje, lekka atletyka r-r elimina­
cje,. boks —  eliminacje). Ok.
13.00 —  W iadomości (w  przerw ie 
transmisji). 17.05 — ■ K ino tele- 
ferii: „G ruby"' (5) —-  serial TP. 
17.40 —  Teleexpress. 18.00 —  
Studio olim pijskie —* Barcelona- 
92 (boks —- elim inacje, strzela­
nie, p ływanie). 20.00 —  W ieczo ­
rynka „Kacper 1 je go  przyjacie­
le ". 20.30 —  W iadomości. 21.05
—  „Dzień czw arty" —  film. fab. 
prod. polskiej. 22.30 —  Studio o- 
lim pijskie —  Barcelona-S2 (pod­
noszenie ciężarów, judo, kolarst­
wo torowe, szermierka, boks — c 
elim inacje, koszykówka męż­
czyzn). Ok. 23.30 —  W iadomości 
w ieczorne (w  przerw ie transmi- 
ąji).-.

Ostankino

5.00. —  Dziennik. 5.20 —  Gi­
mnastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 —  . 
Dziennik. 8.20 —  Serial T V  
„Bogaci też p łaczą". 9.05 —  Fer- 
mer-92. 10.00  —  X X V  Letn ie  Ig ­
rzyska Olim pijskie. 11.00 —  
Dziennik. 11.25 —  N a  X X V  Let­
nich Igrzyskach Olimpijskich.
12.55 -7 - Kreskówka. 13.15 —  
Brydż. 13.40 —  Klasa biznesu.
13.55 —  Notes. 14.00 —  Dziennik.
14.25 '—/ 'X X V  Letn ie Igrzyska 
Olim pijskie, 15.55 —  T V  serial 
„ W  poszukiwaniu kapitana Gra- 
rita". Ode. 4. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  C złow iek  i  prawo. 17.55
—  Prem iera T V  serialu „P rzygo­
dy czarnego rumaka". Ode. 3. 
18.20 —  T V  New a. 18.40 
Dziennik X X V  Letnich Igrzysk  
Olimpijskich. 18.50 W ID  prze­
dstawia. 19.45 —  Dobranocka.
20.00 —  Dziennik. 20.40 —  X X V  
Letn ie Igrzyska Olim pijskie. 
Podczas p rzerw y  o  23.00 
Dziennik. 1.45 —  T V  film  fab. 
„N ocna w izyta". Ode. 2.

T V  Rosji

7.00 —  W ieśc i. 7.20' - ^ R e k la ­
ma. 7.30 —  Czas biznesmenów.
8.00 —  Studio „Notabene". 8.40
—  W  w olnym  czasie. 8.55 —  
Kabaret „O kolesica". 9.55 —

SPRZEDAJE SIĘ 

nie rozpakowane japońskie 
dwukasetowe audiomagneto- 
fony „International AK-21" 
(cena —  4900 rubli).

Zwracać się: W ilno, lei. 
45-24-83.

X X V  Letnie Igrzyska Olimpijs­
kie. 12.55 —  Sportowe show.
13.00 —  W ieści. 13.20 —  Z  sali 
Sądu Konstytucyjnego Rosji.
15.00 —  Telegiełda. 15.30 —  
Rock czystej wódy. 15.50 —  Li­
sty z  Jałty. 16.30 —  Tam -Tam , 
Nowości. 16.45 —  TINKO. 17.00
—  Odbicie. 17.45. —  Panowie — 
towarzysze. 18.00 —  Biały kruk. 
18.45 —  Program  „Eks“ . 18.55 —  
Reklama. 19.00'—  W ieści. 19.20
—  Święto po dzień. 19.30 —  
X X V  Letnie Igrzyska Olimpijs­
kie. 20.00 —  W  świecie sportów 
motorowych. 20.30 —  X X V  Let­
nie Igrzyska Olimpijskie. 21.00
—  K-2 przedstawia. 21.55 — . Re­
klama. 22.00 —  W ieści. Progno­
za astrologiczna. 22.20 —  Spor­
towe show. 22.25 —  Z  sali Sądu 
Konstytucyjnego Rosji. 22.55 —  
X X V  Letnie Igrzyska Olimpijs­
kie. 24.00 —  K-2 przedstawia.

SOBOTA, 1 SIERPNIA

LTV-1

9.00 —  Wiadomości. 9.05 —  
Program dla dzieci. 10.05 —  
Kraj Kłajpedżki. 10.50 —  Sło­
w o chrześcijanina. 11.00—  Zgo­
da. 12.00 —  Zdrowie. 12.30 —  
Film  dok. 19.00 —  Wiadomości.
19.10 ■—  L itw a i  świat. 20.00 —  
Dobranocka. 20.25 —  Reklama. 
20.30 —  Panorama. 21.00'—  Pod 
własnym dachem. 21.40 —  W  
św iecie filmu. 22.30 —  Dziennik 
olimpiady. 23.15 —  W iadom ości 
w ieczorne. 23.30 —  Teledysko- 
teka.

LTV-2

8.10 —  Przegląd regionalny,
8.50 —  Piramida. 9.10 —  W iado­
mości. 9.20 —  Cudzego bólu n ie  
byw a.

Warszawa

9 3 5  —  „D esant" (2) —  w ido­
w isko publicystyczne. 10.00 
W iadom ości poranne. 10.10 —  
„Z iarn o" —  program  redakcji 
kato lick ie j dla dzieci i rodzi­
ców. 10.35 —  W a lt Disney przed­
stawia. 11.55 —  „M agazyn 
60/90". 17,25 —  W ędrów k i da­
lek ie  i  bliskie: „K ró lestw o Leonu 
z  lotu ptaka" —  film  dok. prod. 
hiszpańskiej. 13.00 —  W iadom o­
ści. 13.10 —  Program  historycz­
no-literacki w  rocznicę Powsta­
nia W arszawskiego. 14.55 —  „D o­
m ek na P re r ii"  (7) ■—  serial prod. 
USA. 15.45 —  Z  archiwum teat­
ru telewizJŁ —  Aleksander Fred­
ro  „D w ie  b lizn y ". 17.00 —  Stu­
d io  olim pijskie —  Barcelona-92 
(start maratonu, skoki do  wody, 

# kajaki |—  slalom). Ok. 18.00 —  
Teleexpress (w  przerw ie transmi­
sji). 19.40 - Program  informa­
cy jn y  dla dzieci. 19.50 -7-  Dob­
ranoc. 20.10 —  Wiadomości.
20.50 —  Studio olim pijskie —  
Barcelona-92 (l.a. —  finał 100 m 
mężczyzn, kon iec  maratonu ko­
biet, podnoszenie ciężarów).
22.00 —  „W ie lk ie  drzew a" —- 
western prod. U S A  23.30 —  Stu­
d io o lim pijskie —  Barcelona-92 
(boks elim inacje, gimnastyka, 
szermierka). Ok. 24.00 —  W ia ­
domości w ieczorne (w  przerw ie 
transmisji).

Ostankino

6.30 'T-* Sobotni poranek biz­
nesmena. 7.30 —  N a  X X V  Let­
nich Igrzyskach Olimpijskich.
12.10 —  UFO: niezapowiedziana 
w izyta. 12.40 —  Kiermasz cu­
dów . 13.10 r-£ Premiera T V  f i l­
mu art.-pribl. „C złow iek  czy  dia­
beł?". Film  2. „Ż yw e  kronik i” .
14.00 —  Dziennik. 14.25 —  Film 
dla dzieci „P rzygody  małego 
M uka". 16.30 —  W  św iecie zw ie­
rząt. 16.10 —  Śniło się Szachma-

“ yałem. &, ' !
cii swoich duJa 1* i i :
f p i p i  l i i i  lH  g i l  \
ludźmi P r a w e j :  |  1
z nimi nle w ™ ; <*z I

trzymać | ntaT 
psychiczny 1
je  zdanie, c o ^ i ^ i  |

Poglądów. M a T a ^

niewielką. Brak ta i
“ ej woli, aby o

SPRZEDAJE SIĘ 
krowę.

Zwracać glę do Leonardy 
Poluszklewlcz. Rejon Wileń­
ski, gmina tnlednlcka, wieś 
Słoboda.

KUPIĘ 
polietylen, pollstyTol I 

Inne masy plastyczne.
Zwracać się: W ilno, tel.r 

67-61-00.

tOWO..,“ . I g j j

„Pszczółka M^7 ". „  “ k. I
SKZęfllwy P J Z ^  jg |  -  !
Film lab. 18-25 .
m 5 -  DobrS^dt, 0 
Dziennik, 2035 ’ ?  -  i
20.40 —  XXV U t n i e T ^ 1’ ®- 
limpijskie. Podczas 
23.00 —  Dziennik. ^  « 1

TV  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 -  0 i» 
Iop u progu zimy. 8X0 ~  r ? ’ 
gląd koszykarski NBA. «■» 
Kogram  03. 9.00 
tro. 9.10 —  Ie"
^  9-55 -  XXV Lewe C .  
ska Olimpijskie. 1155 _  s S

w e ^ o w : ! 3 00I -  WiefcL h J  J,
—  rum  lab. ,Jedyna", l i 55 _ j

slSflfe ^Joden“ proponuje !
15.25 —  Film o  żydu wiel̂ me- 
go Serafima Sarowskiego. 15.55 !
—  Rosja i świat 1625 --  M i­
rzowie. 17.10 — Informator par­
lamentarny. 17.25 — Film fab. 
„Samotna kobieta pragnie Mą za­
poznać". 18.55 —  Reklama MX0
—  "W ieści. 19.20 — Święto a 1 
dzień. 19.30 —  XXV Letnie Ig- i 
rżyska Olimpijskie. 2155 — Re- ! 
klama. 22.00 —  Wieści. Progno- ' 
za astrologiczna. 2120 — Spor­
towe show. 22.25 —  Z sali Sądu 
Konstytucyjnego Rosjl 2255 -  
X X V  Letnie Igrzyska Olimpijs- 
kie.

Kalendarium
»  Piątek (31.VII) jest 213 dna 

1992 r. Do końca roku 153 U.
*  7nak  Zodiaku —  Iw.
*  Imieniny: Ignacego, Iafcatt- 

ry, Lubomira, Ernesty.
*  Wschód Słońca B j g l g  

chód —  21.23. Długość dnia «  
godz. 57 min. _

Pogoda
Litewska Służba Hydr™!**® 

logiczna przewiduje 
zachmurzenie z 
w iatr południowy, 
krótkotrwałe opady, 
ra 22— 24 stonle.

W  ciągu nastgmyd1 * * * ,  
dni bez o p a d ^ . ta iip f' 
tncy 9-M, w d*164.2
pni.

Dyżurni wydania:

Jadwiga PODMOSffO'

Zbigniew MARKOWICZ, 

Teresa STBUMH.O,

trena TONOJ^ »r ia E W IcZAleksander

KURIER
UŹilEński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, W ilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218

Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 z t  

Złam. 2724

N r  rejestracji —  322.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-61, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpow iedzia lny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa i m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyd a  
politycznego —  42-78-81, ży d a  wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, fe lietonów  i  sportu
—  42-90-63, listów  —  42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, lotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-66, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-72-66.

Redaktor Zbigniew

Ustngl XERO ora* Woro 
reklamy —  ul. SubocT I  I 

ka) czynne od 9.00 do ^  
pracy. T r i.: C2-66-6 ^     ^

n m lB 0* * 0'  ^ 
PILNE ogłoszenia są p" J  o(cUo, F

redakcji, ał. laiswes 60, 11 ^  

kój n r 1114, teł. 42-®-*S-


